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E a d ś  dnia 15 b. m. o godz. 3 popoł., na placu przy ul. Marji-Kazimiery (Grosów) od
będzie się  * 0 1 1 2 0  P O L I T ’S ’C S S r y ,  na którem przem awiać będą tow. tow.: Skarzyń- 
ski, Piłacki, Ziembiński i Kowalew. Towarzysze, staw cie się  licznie!

Zagłębie Dąbrowskie
w obliczu rozruchów głodowych.

Od pewnego czasu na terenie całego 
Dąbrowskiego objawia się coraz 

brak wszelkich artykułów spożyw- < 
T*7ch. Piekarnie i sklepy z wiktuałami spo-
Po ° ^ eźane Przez tłumy, które

wyczekiwaniu odchodzą z pus- 
r^ a :n i. W  ostatnich dniach w całym 

fi ębiu nigdzie nie można dostać chleba, 
dl} ZCZ°'W * mięsa. Z tego powodu wśród lu-

>Cl powstaje straszne rozgoryczenie,Tt\ruU. i  w g w x  j v f c w u o ,

i-ifr Cg się lada chwila wyładować w roz- 
głodowych. W skutek braku arty-

KłiJr̂  pierwszej potrzeby na rynku, ceny
artykułów skaczą z dnia na dzień z za- 

1Wr° tna- szybkością. Spekulanci przybrali 
$ dobrodziejów i tylko pokryjomu za 

dońskie sumy „wybrańcom losu" tu i ow- 
2»e sprzedają swoje towary. Doszło do te- 

1 k 26 kupiony pokryjomu bochenek chleba 
. kawałek mięsa trzeba przenosić w  ulcry- 

ClU' a°y nie sprowokować czekających 
l e p a m i  tłumów. W śród ogółu ro- 

^nuków mówi się jawnie, że za okupacji 
ej nędzy nie cierpieli, jak- obecnie, 

S ie rd zen ie  to nie jest pozbawione słusz- 
1Ĵ i >  gdyż istotnie nędza wśród mas robot- 
^ z y c h  jest straszliwa. Dawniejsze władze 
^upaey jne  zaopatrywały ludność wpraw- 
. lc chlebem z różnych odpadków, obecnie 
lednak zupełnie brak chleba, a  R ząd nasz

i miejscowe władze jakoś nic się nie trosz
czą o to, czy ludność będzie miała co jeść. 
Jeżeli tak potrwa jeszcze kilka dni, to lud
ność robotnicza nie będzie w stanie tego 
wytrzymać i może posunąć się do ostatecz
nych czynów. Tem więcej, że widzimy, jak 
co dzień wywozi się masowo artykuły spo
żywcze z Polski za granicę. Z powodu gwał
townych skoków drożyzny wśród robotni
ków wszystkich gałęzi przemysłu daje  się 
odczuwać dążność do zerwania obecnych 
umów zarobkowych i żądania nowych pod
wyżek płac. W poniedziałek rozpoczęły się 
układy pomiędzy Związkiem Robotników 
Przemysłu Górniczego i Naftowego a Radą 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych o wpro
wadzenie dwuiterminowych rewizji płac w 
miesiącu. Jest obawa, że w razie niedajś- 
cia do porozumienia, może wybuchnąć w 
przemyśle górniczymi stra jk  i pociągnąć za 
sobą cały przemysł Zagłębia Dąbrowskiego. 
Dobrzeby było, gdyby Rząd natychmiast 
skierował do Zagłębia Dąbrowskiego więk
sze transporty zboża i tłuszczu i przydzie
lił je na warunkach krótkotrwałego kredy
tu kooperatywom robotniczym, aby te mo
gły zaopatrywać ludność robotniczą. Dal
sza bezczynność Rządu może doprowadzić 
do nieobliczalnych następstw.

poseł Stańczyk.

Chjenscy cudotwórcy.
. Z powodu 3-ej rocznicy odparcia na- 
r  y3 bolszewickiego na Polskę endecy u- 

^ ZaJĄ dziś uroczyste wiece i akademje, 
a £tórych będą święcili „cud nad W isłą".

Przywykliśmy już do tego, że reakcja 
r j a s z c z a  sobie firmy i zasługi, do któ- 
jj'a , n*e ma żadnego prawa. Niestety żad- 
shy ^ h d u c j a  świata, żadne prawodaw-

przewiduje kar za używanie fał-
nazw, nie zna ochrony przeciwko 

nie ^ n i u  historji. Może więc bezkar- 
^  Ocznie iwo nasze używać marki „na

w y ^ 6’ • „demokratycznej" i t. p., może 
na bV/S'!.aĆ W ielka Rewolucję Francuską 
k s ią ^ f^ ^ ^ e h , a lżyć ją w dziennikach i 
nia m°że czcić obchodami powsta-
żydó^r ^ ° We * bezcześcić je, jako dzieło 

Progów Polski. 
bolsze t ^ nak chodzi o zwycięstwo nad 
WydaT .•rni, to zbyt świeże są jeszcze 
ła się 2en!a z przed 3 lat, by ludność da
ła, że t r*a szantaż endecki i uwierzy- 

0 ''Patrjotyzm” chjdński i poboż- 
Rałlera uratowały Polskę. W szy

scy wiemy, że w  chwili najgroźniejszej en
decy knuli zamach stanu, dążąc do obale
nia rządu warszawskiego i zastąpienia go 
poznańskim, że endecy uciekali do Pozna
nia i dalej na zachód w  obawie przed bol
szewikami, że Polskę uratowało bohater
stwo żołnierza (robotnika, chłopa i mło
dzieży), prowadzonego -wprawną ręką Pił
sudskiego.

Ale Chjena pragnie nietylko przywła
szczyć sobie zasługę cudotwórców nadwi
ślańskich, lecz ponadto w powodzi fraze
sów „patrjotycznych" i kłamstw, chce ona 
uśpić uwagę ludności, nękanej troską o 
dzień jutrzejszy, uginającej się pod cięża
rem drożyzny. Mówcy chjenscy będą usi
łowali zrzucić z Chjeno-Piasta odpowie
dzialność za obecny stan rzeczy na barki 
„lewicy" i obiecywać nowe cuda na ziemi 
i w niebie od dalszych rządów reakcji.

Głównym celem dzisiejszych uroczy
stości chjeńskich jest więc chęć wyżebra
nia dalszego kredytu dla Chjeno-Piasta od 
oszukiwanych przezeń mas,

W czwartą rocznicę uchwalenia w W ej- 
marze konstytucji republikańskich Niemiec 
obalony został dotychczasowy rząd  Rzeszy, 
kierowany przez d-ra Cuno.

Na stanowisko kanclerskie powołany 
został dr. Cuno — dotąd szef wielkiego 
przedsiębiorstwa okrętowego t. z, Ham
burg — Ameryka — Linie — przed okrą
gło ośmiu miesiącami, po upadku gabinetu 
d-ra W irtha. W ysunięty i popierany przez 
potężnych magnatów przemysłowych, dr. 
Cuno — wolny kupiec hamburski — musiał 
kierować nawą państwową Rzeszy niemiec
kiej w okresie ciężkiej walki ekonomicznej 
i politycznej z Francją i Belgją o zagłębie 
przemysłowe Ruhry, o cały kraj nadrbński. 
I, aczkolwiek, w pierwszych tygodniach 
sformowania rządów dr, Cuno proklamo
wał w swej głośnej mowie wigilijnej w 
Hamburgu, że trzymać się chce i będzie za
sady „uczciwego kupca" — w stosunku do 
swych przeciwników zewnętrznych, a na
w et względem swych własnych współoby
wateli, zasad tych nie trzymał się wcale. 
Względem bowiem Francji i Belgji nie u- 
czynił nic zgoła, ccfoy pozwoliło przypusz
czać i sądzić, że zmierza szczerze do zli
kwidowania sprawy nadreńskiej i ruhrskiej 
w sposób uwzględniający słuszne żądania 
francusko - belgijskie.

W  polityce zaś wewnętrznej, aczkol
wiek głowa rządu republikańskiego, zbyt 
wyraźnie poddawał się wpływom elemen
tów antyrepublikańskich, zbyt jaskrawo u>- 
uwzględriał w polityce finansowej pryw at
ne interesy wielkiego kapitału niemieckiego, 
zbyt dużo dawał powodów do tego, by go 
można było, i słusznie, nazywać agentem 
Stinnesa. Prowadząc, prawda że ciężką, a 
nawet beznadziejną, walkę z Francją i Bel
gją o zagłębie przemysłowe R uhry , fi
nansując cały t. z. bierny opór w Nadrenji 
i W estfalii, Cuno czynił to w taki sposób, 
że musiał w końcu doprowadzić do finan
sowej ruiny Niemiec, do kataklizmu społe
cznego, odgłosy którego właśnie dzisiaj nas 
dochodzą. Celowo, świadomie oszczędzając 
kieszenie baronów węglowych i królów hut
niczych oraz wszystkich wielkich przemy
słowców i bankierów dzisiejszych Niemiec, 
z największą energją przecwstawiając się 
domaganiom socjalistów niemieckich, aby 
pociągnąć nareszcie do świadczeń na rzecz 
państwa cały wielki kapitał, w obronie, w 
interesie którego walka o Ruhrę _ przęde- 
wszystkiem się toczy, Cuno i gabinet jego 
uciekli się do najszkodliwszego, najniebez
pieczniejszego środka zasilania kasy pań
stwa, do drukowania papierowego pienią
dza. Wynikiem takiej nie bezwzględnej, a- 
le zbrodniczej względem ludu niemieckiego 
polityki finansowej rządu Cuna, był szalo
ny spadek wartości marki niemieckiej, a w 
związku z tem, ogromny, z godziny na go
dzinę, wzrost drożyzny artykułów najpierw
szej potrzeby, co w końcu doprowadzić 
musiało do tego, że pomimo olbrzymiej, 
ciągle w zrastającej, produkcji papierowego 
pieniądza, coraz więcej dawał się odczuwać

mm
w Niemczech brak obiegowych znaków pie
niężnych.

Na podłożu szalonej drożyzny, dotkli
wego braku środków obiegowych, trudnoś
ci zewnętrzno - politycznych, zaostrzyło 
się groźne położenie wewnętrzne Niemiec. 
Z jednej strony podniosły głowę żywioły 
reakcyjne, zamierzając, zwłaszcza w Ba- 
warji, wykorzystać ciężką sytuację, w ja
kiej się rzeczpospolita niemiecka znajduje, 
dla swych monarchistycznych celów. Z dru
giej zaś, komuniści niemieccy, wedle któ
rych : im gorzej, tem lepiej, rzucać poczęli 
w podziemne, podrażnione i widmem głodu 
zagrożone masy robotnicze hasła komunis
tycznego przewrotu, który zapoczątkował
by. niechybnie, nietylko rozkład Rzeszy, ale 
byłby również początkiem okresu ciężkich 
przejść i cierpień dla samej klasy robotni
czej niemieckiej.

W takiej to właśnie atmosferze groź
nego przesilenia upadł rząd Cuna, upadł 
nie w zwykły sposób, zwalczany przez opo
zycję parlamentarną, ale zniesiony z po
wierzchni politycznej Niemiec przez masy 
ludowe, wyrazem potrzeb i pożądań któ
rych stała się Niemiecka Socjama Demo
kracja,

Na miejsce Cuna, prezydent Rzeszy 
Ebert powołał przywódcę niemieckiej par- 
tji ludowej (diswtnc stronnictwo uarooowych 
liberałów) Stresemama. Sir es-eman, człowiek 
jeszcze niestary, liczy bowiem około lat 
pięćdziesięciu, jest to działacz w życiu poli- 
tycznem niemieckiem nieprzeciętny. Nie 
dlatego, że jest on najznakomitszym bodaj 
dzisiaj w Niemczech mówcą parlam entar
nym, ile z powodu, że umie myśleć jasne- 
mi, ściśle politycznemi kategorjami. Stre- 
seman, aczkolwiek politycznie wyrósł w śro
dowisku politycznie dawniej szem nar.-libe- 
ralnem, które było jedną z głównych pod- 

— - . . .  ‘iłdenpór dynastii Hohenzollernów, z upadkiem 
Wilhelma II zrozumiał, że era monarchiz- 
mu w Niemczech i w Prusiech skończyło! 
się zupełnie, że przeszłość Niemiec uzależ
niana jest od wzmocnienia i rozwoju ddrsze- 
go ustroju republikasńkiego. Z tego powo
du cieszy się on dużym szacunkiem wśród 
najszczerszych republikanów niemieckich i 
poważnie jest traktowany również przez so
cjalistów niemieckich. Pomimo, że był bli
sko związany ze sferami wie!k aprzemys ł cr 
werni, że nawet i dzisiaj politycznie łączą 
go dosyć silne nici z organizacjami wielko
przemysłowemu Stresemann nie zawahał 
się włączyć do swego programu rządowego 
najważniejszych postulatów finansowych 
socjalistycznych, mających na cedu zmu
szenie Idas posiadających do czymerma 
świadczeń wydatnych na rzecz skarbu pań
stwa. W  sprawach zaś polityki zagranicz
nej Stresemann nieraz dawał wyraz temu, 
że w sprawach odszkodowań metoda „wło
skiego strajku" jest szkodliwa i do celu nie 
prowadzi i niedwuznacznie podkreślał ko
nieczność porozumienia się z mocarstwami 
sojuszniczemi w rzeczach uregulowania o- 
statecznego całego zagadnienia reparacyj-

Niech żyje

i włościański!
Warunki prenumeraty
*  Werszawie z odnoszeniem

tr.iesięczme 
^ez odnoszenia

Mk. 50000.— 
S  45000.— 

<ne prowincji miesiącz. 50000.—
Sranicą 65000.—
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Niech* ż y j e

Cejrj og łaszać
.5  w tekście (przed kron.) Mk. 3300
*«= Nekrologi .  1000
n  zwyczajne » 1303
g  drobne za Jeden wyraz .  1500

*t5i t e n V ogłoszeń należy rozumieć 
cj za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w JŃś niedzleln. o 25? drożel 
Fantazyjne 1 tabele (bilanse) 50? , 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o ło? /irożej
Kaida nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini

stracja nie odpowiada.

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po poi. Ea zwrot rękopisów redakcja nla odpowiada. Telefon Redakcji 175-73, Admin. 123-13.
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VV czwartek dnia 16 sierpnia 1923 r., o godz. 7 po poł„ w lokalu Związku Meta
lowców przy ul. Leszno 53, odbędzie się Konferencja Zarządów Związków Zawodowych 
,1!* Warszawy. Na porządku dziennym: poparcie strajkujących robotników budowlane
go i drzewnego przemysłu. f

Zarządy Związków obowiązane są przybyć bezwarunkowo w komplecie,
W a ^ ssa w sk a  ffsada Z aw o d o w y ch .

nego. Z tego też powodu wśród trzeźwo 
myślącego odłamu politycznego Francji 
Mrosemann^ zdawna uchodził za „męża 
przyszłości-, za tego właśnie polityka, któ
ry, postawiony na czele rządu Rzeszy, bę
dzie chciał i  mógł pchnąć sprawę odszkodo
wań na grunt rokowań.

Że nowy gabinet niemiecki będzie pro
wadził politykę wewnętrzną, a zwłaszcza 
finansową oraz politykę zagraniczną, zwła
szcza względem Francji i Belgji, po innej 
linji-, aniżeli Cumo, świadczy o tern nietylko 
sama osoba nowego kanclerza, ale również 
.współudział socjalistów niemieckich w no
wym rządzie. Socjalistyczne bowiem stron
nictwo niemieckie weszło w skład większo
ści rządowej, umożliwiając dojście do skut
ku t. z. wielkiej koalicji parlam entarnej, 
obejmującej wszystkie ugrupowania oprócz 
skrajnej prawicy (monarchistów) i skraj
nej lewicy (komunistów). Stronnictwo 
przytem socjalistyczne niemieckie, przez 
swych mężów zaufania objęło urząd wice
kanclerza, którym został wybitny i zasłużo
ny działacz związkowy Robert Schmidt, o- 
raz otrzymało teki skarbu, którą objął dr. 
Hiiferding, towarzysz wielkiej wiedzy i sta
łości przekonań, i sprawiedliwości, którą 
piastuje Radbruch, profesor uniwersytetu 
berlińskiego.

Nie jest rzeczą wyłączoną, że socjali
ści niemieccy otrzyma ją jeszcze i czwartą 
tekę, mianowicie: spraw zagranicznych, na- 
razie piastowaną przez samego Streseman- 
na; kandydatem  socjalistycznym na to sta
nowisko jest Breitscheidt, jeden z przywód
ców dawnych socjalistów niezależnych.

W pływ tedy stronnictwa socjalistycz
nego na nowy rząd niemiecki jest znaczny, 
a tern samem spodziewać się można, że ga
binet Stresemanna zarówno w sprawach 
polityki wewnętrznej, jak i zewnętrznej 
będzie w znacznym stopniu uwzględniał po
stulaty socjalistyczne, mające na celu u- 
zdrowienie finansów państwowych przez 
odpowiednie obciążenie klas posiadających, 
uporządkowanie położenia ekonom., a prze- 
deiwszystkiem aprowizac. Niemie c, zwal
czanie zamachów reakcji na całość i bez
pieczeństwo rzeczy pospolitej, wreszcie za
kończenie bezkrwawej wojny o kraj nad- 
reński, na drodze porozumienia z państwa
mi zachodniemu.

Narazie przed nowym rządem  piętrzą

się olbrzymie trudności. Całe Niemcy prze- j Anglji z Francją i Belgją na tle sporu o 
nika wstrząs strajków, podniecanych przez odszkodowania i zajęcia zbrojną ręką kc- 
komunistów, a do tego sytuacja zagraniczna palni i hut nadreńskich. 
pogmatwała się bardziej wskutek zerwania ' J . Most.

mon
Zamieszczony w niedzielnym „Robotni. 

ku“ komunikat o konferencji PPS. z socja
listami innych, zamieszkujących Polskę, na
rodowości, dał prasie chjeńskiej okazję do 
napaści na partję  naszą, równie głupiej, 
jak nikczemnej i oszczerczej...

„Dwugroszówka", pisemko — jak wia
domo — przeznaczone do szerzenia chjeó- 
skiej „kultury politycznej" wśród najciem
niejszych w naszem społeczeństwie warstw, 
„odkrywa", że socjaliści polscy sprzymie
rzyli się z ,wrogami polskości“ do walki z 
rządem „narodowym" ... „Póki rząd — pi
sze „Dwugroszówka" — zależny,był od ży
dów, Niemców, Ukraińców, PPS-owcy po
pierali go gorliwie... Ledwie jednak rząd 
uniezależnił się od mniejszości, socjaliści 
polscy, łączą się z wrogami polskości, by 
obalić rząd „polski"...

Nie przynosi chyba 'Zaszczytu polemi
zowanie z niepoczytalnemu bredniami, obli- 
czonemi na ludzi, których publicyści ohjeń- 
scy uw ażają za zupełnie już ciemną, bez- 
mózgą trzodę...

I nie dla polemiki z organem dwugro- 
szowym to piszemy. Ale tylko dlatego, by 
oświelić i przygwoździć cynizm bezdenny 
i przewrotny, z jakim prasa chjeńska k ła
mie i ż5 jakim dla dalszego ogłupiania swej 
ktijenteli partyjnej frazesem „patrjotycz- 
nym" szermuje...

„Z jednej strony" — woła pisemko 
chjeńskie — „stoi obóz narodowy, polski, 
chcący Polski silnej (!), wielkiej (!), zdro
w ej finansowo i gospodarczo..."

I kto to pisze — k to ? !
Niedawni jeszcze sługusy i ugodowcy 

trójzaborowi, wycierać ze klamek w przed
pokojach rządów zaborczych, którzy—wte
dy, gdy PPS. wałczyła z caratem, gdy jej 
najlepsi ludzie ginęli w kazamatach i ma szu
bienicach!—układali się z rządem  carskim, 
za jaką ceną, za jaką zapłatą judaszową  
stłumić mają—w walce bratobójczej!—ruch

rewolucyjny!? Ci, którzy w Dumie rosyj
skiej głosowali bez namysłu za każdym  
wydatkiem na carską armją, którzy wśród 
wiemopoddańczych pokłonów skamlali w 
Dumie, że osoba cara — dla nich! — „stoi 
za wysoko", by ją do debat wciągać!... Ci, 
których służalstwo, z wszelkiej już ambicji 
i z wszelkiego wstydu obdarte, budziło nie
smak i obrzydzenie nawet wśród oficjalnych 
sfer rosyjskich! Ci, którzy wtedy, gdy b. 
zabór rosyjski jęczał pod uciskiem carskim, 
gdy carat gniótł wszelkie najdrobniejsze 
przej awy myśli polskiej, którzy akurat wte
dy d la  „wielkości i siły Polski" tak pracowa
li, że z prawdziwie psią pokorą czołgali sią u 
stóp pomnika carycy Katarzyny!!

Zaprawdę! Jeżeli ten obóz ma cynicz
ną odwagę prawić o swej „polskości", to 
jakąż nazwę znaleźć, ażeby ich nie obrazić, 
dla ludzi i stronnictw, dla których Polska, 
to nie przedmiot szacherki politycznej!...

Oni — chcą „Polski wielkiej"... Dlatego 
kazali społeczeństwu przysięgać, jak na e- 
wangelję, na perfidny manifest Mikołaja 
Mikołajewicza!! Dlatego w r. 1914 oddawa
li bez zastrzeżeń Małopolską Wsch. Mos
kalom ! ’ Dlatego zaprzepaścili Wilno, które 
trzeba było dopiero z szablą w garści od
bierać! Dlatego zatracili Śląsk Cieszyński!

Oni — chcą „Polski silnej"... I dlatego 
w zaraniu naszej niepodległości urządzili 
zamach stanu, gotowi dla dogodzenia swej 
nienawiści partyjnej, młode, bezbronne 
państwo, pogrążyć w odmąt wojny domo
wej! Dlatego próbowali po raz wtóry za
machu w lecie 1919 r.! Dlatego w czasie, 
gdy chłopcy nieletni uciekali z domów i 
spieszyli na obronę Lwowa i Śląska Ciesz., 
oni, „patrjoci" — trzymali uzbrojone pułki 
za granicą na to, by obalić nimi rządy de
mokracji, a wprowadzić rządy reakcji! D la
tego wśród arm ji w  polu — w  obliczu nie
przyjaciela! — w Gal. Wsch., wichrzyli, in
trygowali, by zbuntować armją przeciw

Piłsudskiemu! „Chcą Polski silnej" i dlate
go nie było błota, któremby własnego pań
stwa i jego Naczelnika za granicą nie ob
rzucili! Dlatego ich obóz rozpętał na „stu- 
gębnym rynku światowym" taką bezprzykła
dną' orgję oszczerstw przeciw własnemu 
państwu i jego armji, że aż Sejm osobo* 
uchwałą ten bandytyzm endecki musiał 
przygwa id iać i piąinować! Dlatego „szacu
nek dla Polski" zaskarbiali za granicą przez 
d zikie napady na własne Zgromadzenie na
rodowe, na obcych dyplomatów wreszcie 
przez mord pospolity na osobie własnego 
Prezydenta...

0  tak! Oni chcą Polski siinej“ L .
Ale chcą także Polski — „zdrowej go

spodarczo i finansowo".
1 dlatego od samego początku łupią i 

obdzierają Skarb Państwa, gdzie i jak tyl
ko się da! Dlatego, utrącając walutę pol
ską, odmawiając przez 4 lata państwu po
datków, bojkotując wszystkie pozyczto 
państwowe — równocześnie wydrapywali 
ze Skarbu ostatni grosz na kredyty d la  sie
bie! I ich „patrjotyzm " wcale nie wzdraga! 
się przed pospolitem okradaniem państwa 
w ten sposób, że — przez spadek waluty—* 
oddawali tylko cząstkę tego, co brali... Chcą 
Polski „finansowo silnej" i dlatego w lede  
z, r. z pianą na ustach walczyli o to, by 
obalić monopol tytoniowy, by m iljardy t  
produkcji tytoniu płynęły nie do Skarbu 
Państwa, lecz do kieszeni prywatnych ka- 
pitallstótp, między którymi^ są też Żydzi* 
miljairderzy, jak Szereszewski, Polakiewicz* 
Berger - Górzyński.

„Dziś Polską rządzą Polacy" — dekla
muje Chjena — „którzy chcą Polski zdro
wej gospodarczo"...

O tak! Znać to, że rządzą „Polacy’ 
pod chjeńsklego znaku!... Bo kraj stał sią 
już całkiem bezbronną ofiarą w szponach 
paskarzy, spekulantów, szachęajów i aferzy- { 
stów wszelkiego autoramentu.

Gdy Polską rządzili, wedle .JDwugro-
szówki" „nie Polacy" — kilogram chłefaa
kosztował 2500 mk. i ludność mogła cza
sem zjeść kawałek mięsa...

Dziś pod rządam i takich, jak oni „P o
laków" — kilo chłeba dochodzi do 10.000, 
a ludność, zgłodniała chwytać sią musi 
psów, bo „Polacy" m ają żywność, ale dla 
zagranicy, „ojczyźnie" zaś psinę zostawili-.

Niedzielny nasz komunikat o konferencji

ALFO N S DAUDET. (

€!ilsir Ojca Gandier
(Tłomaczenie z francuskiego).

„Pijcie, sąsiedzie, i osądźcie sami za
lety tego nektaru". Tak mówił proboszcz 
z Graverson do mnie, sącząc kroplę po 
kropli z wielkiem namaszczeniem i ostroż
nością, godną jubilera, liczącego perły, pa
rę łyżeczek zielono-złocistego, ciepłego, 
promiennego, jednem słowem wybornego 
likieru do mego kieliszka... Całe wnętrze 
żołądka mego nagle mi się wysloneczniło.

„Wiecie, to jest eliksir ojca Gaucher, 
zdrowie i radość naszej Prowansji, ciągnął 
dalej poczciwiec, tryumfująco. Fabrykują 
go w klasztorze ojców Białych o parę zale
dwie mil oddalonym od mego młyna. Czyż 
nie przewyższa on wszystkie „Chartreusy" 
świata? Ja k  myślicie? A  gdybyście, mój 
sąsiedzie, znaii przytem historję powstania 
tego napoju. Posłuchajcie, opowiem ją 
wam w krótkości".

I zaczął opowiadać z całą naiwnoś- 
,cią, bez cienia złośliwości w tych naiwnych 
.ścianach plebanji, ozdobionych obrazkami 
Drogi krzyżowej, o oknach jasnych, przy
branych rurkowatemu, białemi firaneczka
mi, tę historję cokolwiek podejrzaną, nie
przystojną w rodzaju opowiadań Erazma 
lub d'Assoncy: i

Dwadzieścia lat temu Biali ojcowie, 
jak ich pospólicie nazywają Prowansalczy- 
cy, wpadli byli w wielką nędzę. Gdybyście, 
sąsiedzie, w tym czasie mogli widzieć ich 
siedziby, tobyście się rzetelnie zasmucili. 
Główny budynek i wieża Pachoma w rui- 

Wokoło klasztornego podwórka pome.
rośniętego trawą z rzędem popękanych 
kolumienek, z potrzaskanemi figurami świę
tych kamiennych w niszach. Szyba cała 
rzadkością, drzwi każde spaczone. Na 
krużgankach, w kaplicach dmie w iatr od 
Rodanu, gasząc świece, łamiąc ołowiane

oprawy szyb kolorowych, wyrzucając wo
dę z chrzcielnic. Ale najsmutniej się 
przedstawia dzwonnica klasztorna, niema 
jak gółębnik opuszczony. To też ojcowie 
z braku dzwonów zmuszeni byli przy zwo
ływaniu na Godzinki zadawalniać się po
brzękiwaniem klekotek z migdałowego 
drzewa.

Biedni Biali ojcowie, widzę ich wyra
źnie na procesji Bożego Ciała, kroczących, 
bladych, wywiędłych, skutkiem odżywia
nia się wyłącznie taniemi krajowemi owo
cami, a za nimi postępuje proboszcz z po
chyloną głową, rumieniący się za to wysta
wianie wytartego baldachimu i kaptura 
białego, nadgryzionego przez mole. Kobie
ty z bractw płakały z litości, a dumni cho
rążowie wskazując mnichów dworowali so
bie z nich półgłosem: „Biedne szpaczki
podskubane. Jak  to w gromadzie cienko 
śpiewają". Doszło do tego, że Biali ojco
wie zapytywali siebie, czy nie byłoby ce- 
lowiej rozpierzchnąć się po świecie dla 
szukania chicha każdy na swoją rękę.

I oto pewnego dnia, gdy się rada kla- 
szorna zebrała, by się naradzić w tej spra
wie, dano znać przeorowi, że braciszek 
Gaucher prosi o  posłuchanie przed calem 
zgromadzeniem. Trzeba wam wiedzieć, że 
braciszek Gauchcr był krowiarzem w kla
sztorze, to znaczy, że spędzał dnie, wysia
dując pod arkadami klasztoraemi, śledząc 
okiem swe^ dwie nędzne krowiny, wyjada
jące swemi chudemi ozorami trawę z po- 
łniędzy brukowych kamieni dziedzińca. 
W ychowany od lat 12 przez staruszkę war- 
jatkę z ckolic Baux, nazywaną pospolicie 
Ciotką Beron, a po jej śmierci przygarnię
ty w klasztorze, niczego się nie nauczył 
prócz pasienia krów i odmawiania pacie
rza i to jedynie w prowansalskim narzeczu, 
bo też łeb m iał twardy, a spryt lotny jak 
ołów. Pozatcm gorący chrześcijanin, na
wet wizjoner, wybornie się czujący we wło- 
sienicy, biczujący się dyscypliną z prze
konania i z całej siły swych mocnych rąk.

Gdy go spostrzeżono wchodzącego na

salę tak rubasznego, zaniedbanego, w itają
cego zgromadzenie odstawieniem nogi w 
tył, parsknięto śmiechem zaczynając od 
przeora i kanoników aż do skarbnika włą
cznie. A że jego dobroduszna, siwiejąca 
głowa z koźlą bródką i oczami nawpół 
przytomnemi zawsze i wszędzie wzbudza
ła śmiech, więc i tym razem  ogólna weso
łość nie dotknęła go W'cale, •

„Moi wielebni", przemówił głosem pro- 
staczym, przesuwając ziarnka swego ró
żańca z oliwkowych pestek „słusznie się 
mówi, że puste beczki najgłośnie dudnią. 
Otóż, wyobraźcie sobie, że kręcąc mózgiem 
w mej prostej głowie bodaj wynajdę spo
sób wyprowadzenia nas wszystkich z nę
dzy. A oto w taki prosty sposób. W iado
mo wam, że Ciotka Begon, k tóra mię żywi
ła w dzieciństwie (niech Bóg ma w opiece 
tę starą szelmę) śpiewała nieraz, napiwszy 
się, dość brzydkie piosenki. Uczciwszy jej 
pamięć, muszę przyznać, że się znakomicie 
znała na własnościach górskich ziół nie go
rzej od starej sikory Korsykańskiej. Przy 
końcu swego mizernego życia potrafiła wy
warzyć nieporównany likier z mieszaniny 
pięciu czy też sześciu ziół, któreśmy wspól
nie zbierali w Alpach. Dawno to, co pra
wda, się działo, ale mniemam, że z pomocą 
St. Augustyna, a za pozwoleniem naszego 
przeora, pomęczywszy się należycie, skład 
owego trunku sobie przypomnę, Wonczas 
pozostanie nam jedynie rozbutełkowanie i 
sprzedaż onego po cenach zyskownych, co 
da możność ładnego wzbogacenia się na
szej kongregacji na wzór Trapistów i K ar
tuzów".

Zaledwo skończył, przeor powstał po
śpiesznie i rzucił się braciszkowi w ramio
na, towarzysze ściskali mu dłoń, a najbar
dziej wzruszony tą perspektywą skarbnik 
całował kraj jego wystrzępiónęj reweren- 
dy. Poczem wszyscy obecni zasiedli zno
wu w stallach, by w tej tak ważnej spra
wie powziąć rychłe postanowienie. Na- 
samprzód orzekli konieczność oddania 
krów w opiekę br. Tryzubalowi, by dać

możność br. Gaucher oddać się całkowici* 
produkcji swego likieru,

W jaki sposób braciszek przypomniał 
sobie przepis Ciotki Begon? Kosztem ja
kich wysiłków i czuwań, historja o ta n  za
milcza. Wiadomo tylko, że po sześciu mie
siącach likier ojców Przemienienia już by! 
bardzo rozpowszechniony. W  całem hrab
stwie i w okolicy m iasta Arles nie było bu
dy, w której by się nie znalazł w spiżarni 
między słoikami marynat z oliwek a butel
ką wina warzonego, przysadzisty flakon z 
czerwonej gliny ze srebrną etykietą, wyo
brażającą mnicha w ekstazie i pieczęcią 
Prowancji. Dzięki wielkiemu zapotrzebo
waniu zakon Przemienienia doszedł rychło 
do znacznej zamożności. Wzniesiono wie
żę nową, przyozdobiono kościół pięknemi 
witrażami, rzeźbionemi odrzy/iami, przeor 
zdobył się na nową sukienkę; a dnia pew
nego z wieży koronkowej zabrzmiał cały 
chór dzwonów i dzwoneczków i harmonij
ne fale dźwięków popłynęły w dal.

Odtąd o prostaku braciszku Gaucher, 
tym głuptasku, rozśmieszającym zgroma
dzenie zapomniano całkiem, uznawano W 
ojcu Gaucher człowieka z głową o wielkiej 
wiedzy, żyjącego w pełnem usunięciu się 
od zajęć drobiazgowych i różnorodnych 
klasztoru, pracującego całemi dniami w  dy- 
stylarni. Trzydziestu braciszków rozbie
gło się po górach za wennemi ziołami. Nikt 
do dystylarni, nie wyłączając ojca przeora, 
nie miał wstępu, a wznosiła się ona w koń
cu ogrodu. Dobrzy ojcowie w prostocie 
ducha uważali ją za coś tajemniczego i po
tężnego, a gdy przez psikusy któreś mni
szą tko ciekawe i zuchwałe czepiając się 
łóz winogronowych, dobrało się do fronto
wej okiennej rozety, równie prędko leciało 
potem v/ dół, przerażone płomiennym wi
dokiem ojca Gauchcr z bródką potępieńca, 
pochylonego nad kotłem wśród alembikóW 
z tralesem w ręku.

(Dok. nast.)



e
Że innych narodowości powiaida,

v ^ . i e j  było:
* * W i ?  proleLarjatu polskiego,
hstorn • e^°' n’em ê' ^ ° ś °  przeciw kapita- 
słtirT' J  Wyzyskiwaczom polskim, żydow- 

***» wemieckim...

Ze/HG walk nacjcmalistycz-
"a ’re przez reakcją w jej interesie 

Państwa*' sz^°^za- tylko sile i powadze

. - P r a s a  cbjeńska przekręca to, jako „so- 
z wrogami Polski"...

li i owi „patrjoci" patentowani rabi-
<łeb»f? • ^  Sejmie? Policzmy wszystkie 
'iPa.tr R, Stosowania w Sejmie, w których 
z ł j 00'. chjeńscy tworzyli wspólny front 
ninri Qrr̂  Niemcami, spiskując razem z 
tyczn W wspólnego interesu kapitcdis- 

przeciw interesom państwa i lud-
y

się od wyboru marszałka pierw- 
h jS ?  Sefjimu, gdy endecja z taką pokorą 

^ rabina P er limitera całowała, błaga- 
swe żydowskie głosy rzuidł za 

"BoTk"11 ”Praw ^ ztwego Polaka“... I ten 
ftkir-h byHoo „większością głosów żydow- 

został marszałkiem!
Łąf rozPrawy nad konstytucją!? A  de- 
ta zwalczaniem spekulacji? A  wai-
l °  monopol państwowy? A  głosowanie 

lo tnym  hawdłęm ? A  wspólny front Chje- 
^nówr '°W’ ^temców, Ukraińców i Białom- 

Przeciw b. gabinetowi? A  rozprawy 
tu .P ła tk ie m  przemysłowym, gruntowym, 

bisową, podatkiem majątkowym?! 
^ o k c z y m y  wszystkie te wypadki, w  któ- 
Hgtj. VP®fcrjotyczna“ Chjena, wraz z kapi- 

innych wyznań i narodowości, a 
Przecież „z wrogami Polski", szła 

'fym frontem przeciw ludności i prze- 
^ łeresom  Skarbu Państwa..,

tjj  ̂ ci ludzie m ają czoło n a z w a ć  się „pa- 
s>)̂ r l®i“, mają czoło powoływać się na 
sce“*ą "Polskość" i prawić o „silnej Pol- 

! kiedy ta Polska pod ich rządam i w 
eP®sć się stacza?!

!S to ujadanie chjeńskie polskiej kla-
Robotniczej na pewno nie zbałamuci... 

sie łC2j°Ile na o le jn y  motłoch chjeński tam 
Û v ?? -aTnie, lecz robotnika polskiego, ani 

aaon>i°nej opinji publicznej nie dosię-

s_ j "Jeszcze tak  źle w Polsce nie jest, by 
XC1̂ wo uczyó rnieli patrjotyzm u nie- 

r ^ ffta -slożalcy rządów zaborczych i rozpie- 
^  P° redakcjach chjeńskich — neo-

Kcz.
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marginesie.
rze u<Jwika zastałem w wściekłym humo- 

Chodził po pokoju, klął, gadał z samym 
„ . A  1 Walił pięścią w stół, że aż szklanki
zaskakiw ały .

Jakiż znowu giez cię ukąsił? — py-

kjy Giez nie giez, ale zły jestem, wście- 
to 'CS'Lem' iak sto djabłów rogatych. U nas 
cia awsze iak- Dokona się wielkiego odkiy- 

RrPadnie ktoś na gcnjalny pomysł, przyj- 
k0niemnen û nowa myśl do głowy i na tem 
p0 lec‘ Wyzyskać odkrycie, wcielić w życie 
kom przyoblec w czyn — już niema
c «• przecież tak łatwo było, tak baje- 

łatwo!
kiCl ^'ic nie pojmuję. 0  kim mówisz, o ja- 

°dkryciu? Co łatwo było? 
deje7~ /^ówię o odkryciu dokonanem przez 

pracowników państwowych, o wiel- 
^  ’ ePokowem odkryciu, którego należycie

Wyzyskano.
-  P i

Sryciu rzepraszam, ale nic o żadnem od-
nie słyszałem — odezwałem się. 

chip-Tt ^ ’e słyszałeś o środku przeciwko 
p  ministrom? t

leQł "  Przyznaje ze wstydem, te  nie słysza

ły j 'T  A wiesz o tern, że u min. Lindego by- 
egacja pracowników państwowych?

" Wiem — rzekłem.
K  wiesz, co uczynił minister? 

nim ^  Wiem. Zwiał, że aż się kurzyło za

uczyniła delegacja? 
szła_ Góż miała uczynić? Zabrała się i po-

kieg^~ to właśnie! Nie wyzyskała wiel-
’niaislr ycia- Odkryła, że dla chjeńskiego
woda j1 delegacja urzędnicza jest tem, czem 
szek dl'VlSCOna dla d)abła< czcm P®rski Pro- 
lazky n-a r°bactwa i tego epokowego wyna- 

—- A ' V̂rzyskała, lecz zabrała się i poszła.
  p  cóż miała delegacja uczynić?

ie  od miała uczynić? To miała uczynić, 
nistra n‘ln*sb a  skarbu należało pójść do mi- 
gać się °2* * telegrafów i tak długo aoraa- 
ńistra audiencji, dopókiby nie uciekł. Od mi- 
°d m in°CZt należało pójść do ministra kolei, 
Sci i i ^ ra kolei do ministra sprawiedliwo- 
:!y chieńSk ; l: d\  aż do skutku, t. j. dopóki ca- 

— 1 .rząd nie uciekłby.
^ y s t k o  k1 c° z tego? Nazajutrz wróciliby i 

—• Wł . °by Po staremu.
!^eri«m nalSriie’ że n‘e' Przed katdem  mini- 
iBti że żade CZaJ.° postawić delegację, a ręczę 

minister nie ważyłby się wrócić.

— Ależ człowieku, przecież delegacja 
nie może wiecznie czatować na ministra? Co 
ty za niestworzone rzeczy wygadujesz?

Ludwik uśmiechnął się.
— Mój kochany, mamy dzięki Bogu tylu 

pracowników państwowych, że gdyby nawet 
delegacje na czatach przed poszczególnemi 
ministerjami po dwa razy na dzień luzowały 
się, to i wtedy starczyłoby delegacji na kilka 
lat. Rozumiesz, na kilka lat — powtórzył.

— No i co dalej?
— Ponieważ żadne państwo nie może 

istnieć bez rządu, więc miejsca zbiegłych mi-

nistrów, ministrów-ucickinierów, musieliby 
zająć inni ministrowie, ale już bezwarunko
wo tacy, którzyby zechcieli przyjmować de
legatów, a zatem nie chjeńscy ministrowie.

— A czy to już stracone? — zapytałem 
— azali błąd ten nie da się już naprawić?

— Nic straconego. Wcześniej czy póź
niej będą wiać, że aż się kurzyć będzie. Ale 
przecież to już się stać mogło.

— Ach, ci pracownicy państwowi — 
westchnął Ludwik — taki doskonały moment, 
taka okazja, a przegapili.

Roman Boski.

0
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robotnicze.
W miesiącu czerwcu r. b. na posie

dzeniu W arszawskiej Rady Związków Za
wodowych wyłoniła się sprawa rozpoczę
cia ogólnej akcji ekonomicznej proletarja- 
tu warszawskiego o podwyższenie zarob
ków drogą regulowania ich na podstawie 
orzeczeń Komisji cło badania wzrostu ko
sztów utrzymania. Akcja taka była tem- 
bardziej niezbędną i aktualną, że przemy
słowcy wszelkich gałęzi nietylko stosowali 
system obrywania kilku, lub kilkunastu 
procentów z wykazu drożyźnianego, lecz 
nosili się z zamiarem całkowitego zniesie
nia komisji, która według ich zdania „ro
biła drożyznę".

Przez uśmiercenie tej Komisji prze
mysłowcy pragnęli przejść do systemu in
dywidualnych podwyżek płac robotni
czych.

Akcja ogólna, zapoczątkowana przez 
W arszawską Radę Związków Zawodowych 
w dniu 14 czerwca spotkała się z ogólnem 
uznaniem klasy robotniczej nietylko W ar
szawy, lecz całej Polski, gdyż wszystkie 
ośrodki robotnicze wystawiły żądania iden
tyczne z żądaniami warszawskich robotni
ków i żądania te poprzez walkę, — oku
pioną nawet krwią robotniczą — przepro
wadziły zwycięsko.

Akcja ta dała nietylko materjalne 
zwycięstwo klasie robotniczej, lecz także 
moralne, aj bowiem poruszyła najszersze 
masy robotników, przekonała je o koniecz
ności walki z wyzyskiem i wykazała, że 
walkę tę prowadzić należy tylko drogą or
ganizacji, skupionej w klasowych związ
kach zawodowych.

Ale w akcji, o której mowa, szło o 
dwa zasadnicze hasła:

1) regulowanie zarobków według in
deksów drożyźnianych,

2) wprowadzenie płac w stałej walu
cie i doprowadzanie płac do norm przed
wojennych.

Pierwsze hasło zostało w całej pełni 
zrealizowane w pierwszym etapie walki.

Dziś niema już przemysłu, w którymby 
była mowa o obrywaniu, względnie niesto
sowaniu wskaźnika drożyźnianego. Jeśli 
są jeszcze takie wypadki, to tylko w han
dlowych i przemysłowych przedsiębior
stwach, a to dlatego, że pracownicy do
tychczas nie zdołali się skupić w silnej or
ganizacji zawodowej, są rozproszonemu w 
kilkunastu organizacjach, a w większości 
swej wcale nie są zorganizowani.

Szalejąca przy obecnym Rządzie 
chjeóskim, orgja drożyźniana zmusza je
dnak robotników do rozpoczęcia walki o 
urzeczywistnienie drugiego hasła — do
prowadzenia zarobków robotniczych do 
norm przedwojennych i do wypłacania za
robków w walucie stałej.

Zw. Posłów Socjalistycznych wystą
pił już w Sejmie, z odpowiednim wnio
skiem nagłym, teraz masy robotnicze win
ny podjąć dalszą akcję w tej sprawie. Dziś 
jesteśmy świadkami, jak kupcy, obszarni
cy i fabrykanci kalkulują swe towary na 
dolary, franki czy funty szterlingów, jedy
nie praca ludzka.opłacana jest w markach, 
tracących coraz bardziej na wartości i ce
lowo sprowadzanych do zera przez „pa
triotycznych" kapitalistów.

Gdyby robotnicy nadal pobierali pła
ce w markach, to stopniowo zostaliby wy
właszczeni ze swej pracy. Olbrzymie kupy 
marek, tracących coraz więcej na warto
ści, nie wystarczałyby do pokrycia najnie
zbędniejszych potrzeb, marka przestałaby 
w rzeczywistości być środkiem obiegowym, 
powtórzyłoby się to, co obecnie przeżywa
ją robotnicy niemieccy, nie mogący nic ku
pić za markę niemiecką.

Jeżeli więc robotnicy polscy nie chcą 
paść ofiarą wyzysku i bezgranicznej za
chłanności Lewiatanów, jeżeli chcą unik
nąć losu robotników niemieckich, to już 
obecnie muszą wszcząć energiczną akcję o 
płace w walucie stałej.

Józef Gonerko.

Za rządów drożyzny i paskarstwa.
„RZECZOZNAWCY" D A JĄ  SOBIE RA- I 7000 za kg.; bielidło — 10.000 za kg.; 100 

DĘ BEZ KO M ISJI 1 KPIĄ SOBIE  1 gr. gliceryny — 22.500;
Z P. BAJDY.

13 sierpnia odbyło się posiedzenie ko
misji rzeczoznawców, poświęcone omówie
niu spraw, związanych z handlem nabia
łem. Było to pierwsze posiedzenie odby
te bez udziału przedstawicieli komisarja- 
tu rządu. W  rezultacie uchwalono pod
wyższyć cenę masła śmietankowego w opa
kowaniu o 25.000 mh., na kg., czyli z 60 
do 80 tys. mk. za kg.!! Tymczasem w dn. 
14 sierpnia oddział walki z lichwą komisa- 
rjatu rządu został powiadomiony przez 
związek spółdzielni mleczarskich i jajczar- 
skich, iż związek sprzedawać będzie w 
swych sklepach ten sam gatunek masła aż 
do odwołania po 74.000 mk. za kg., a to 
wobec posiadania dawniejszych zapasów, 
nabytych po niższej cenie. (BIP.).

J A J A  STO JĄ „MOCNO"!
Na rynku jajczarskim panuje tenden

cja mocna. Cena skrzynki jaj, zawierają
cej 1.440 sztuk, dochodzi w sprzedaży hur
towej do 2.400.000 mk. W  detalu związek 
spółdzielni mleczarskich i jaj Czarskich 
sprzedawał jaja w dn. 14 sierpnia po 1.700 
mk. za sztukę, na mieście ceny jaj wahają 
się od 1.700 do 2.000 mk. W  dn. 15 sierp
nia związek będzie zmuszony podwyższyć 
cenę jaj. (BIP■)■

Panie Bajdo, któlu jajczarski,' jeżeli 
pan jaj nie może wstrzymać, by nie pędzi
ły w górę, to na cóż się zda pańska rzeko
ma walka z drożyzną?

N O W Y CENNIK TOW ARÓW  APTECZ
NYCH.

W dn. 14 sierpnia „rada drogistow-  ̂
ska" (nowy sowiet) złożyła oddziałowi 
walki z lichwą nowy cennik towarów ap
tecznych, który obowiązuje od dnia złoże
nia. Ceny towarów aptecznych zostały 
znacznie podwyższone. Dla przykładu po
dajemy poniższe ceny: 100 gr. waty, naj
lepszego gatunku — 36.000: kg. terpenty
ny I gatunku — 48.000; II gatunku — 
40.000; soda krystaliczna do prania —

15.000 mk. za kg. etc.
kwas 

(PIP.).
borny

OKÓLNIKI I  KONFERENCJE, KONFE
RENCJE I  OKÓLNIKI.

14 sierpnia odbyła się w nadzwyczaj
nym komisar jacie zwalczania drożyzny 
pod przewodnictwem p. komisarza Bajdy 
konferencja z udziałem wice-wojewody 
warszawskiego p. Ignacego Manteuffla, 
komisarza rządu m, st. Warszawy, p. Zyg
munta Beczkowicza, naczelnika oddziału 
walki z lichwą komisarjatu rządu p. St, 
Totwena, oraz starostów powiatów okolicz
nych. Omawiana była sprawa uzgodnie
nia działalności organów administracyj
nych w celu skuteczniejszego zwalczania 
drożyzny i lichwy. Niebawem podjęte zo
staną szersze (?!) zarządzenia specjalnie 
na letniskach w okolicach Warszawy.
(BIP.).

W samej Warszawie drożyzna już zo
stała widocznie zwalczona,
PODW YŻKA CEN W  KAW IARNIACH .

Ustalono w dn. 13 b. m. następujący 
cennik'za napoje w kawiarniach: szklanka 
kawy białej lub czarnej w kawiarniach I 
kat. 8.000 mk.; % czarnej — 5000 marek; 
szklanka herbaty — 4000 mk.; szklanka 
mleka gotow. — 5000 mk.; mleko zsiadłe 
porcja — 10.000 mk.; kubek mleka —1500 
mk.; porcja dodatkowa cukru — 600 mk.; 
plasterek cytryny — 1200 mk.; za pieczy-, 
wo dolicza się do ceny kosztu 20 proc. plus 
procent kelnera, za jaja dolicza się do ce- 
nv kosztu 60 proc. plus procent kelnera. 
Kawiarnie II kat. ustaliły ceny od 10 do 
15 proc. niżej cen I kategorji. Kawiarnie 
sezonowe o 10 proc. wyżej cen I kategorji.

ii i ..

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.
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B icie  w wojsku.
Podczas odbywania 4-tygodniowych ćwi

czeń wojskowych w I bataljonie sanitarnym 
na Powązkach, byłem świadkiem spoliczko- 
wania szeregowca drugiej kompanji tegoż ba- 
taljonu przez podoficera, pełniącego służbę 
kompanijną. Zameldowałem o wypadku nie
zwłocznie oficerowi inspekcyjnemu batałjonu, 
który sporządził protokół zajścia i zdał od
powiedni raport dowódcy batałjonu. Podofi
cera znieważaja.cego żołnierza pozostawiono 
jednak na służbie, pomimo, że zwróciłem o- 
ficerowi inspekcyjnemu uwagę 'na niewłaści
wość takiego załatwienia.

Podoficera, o ile wiem, nie spotkała za 
jego czyn żadna kara, pomimo, że regulamin 
przewiduje karalność sądową do degradacji 
włącznie. Nie dość tego, w kilka dni później 
widziałem tego człowieka znowu pełniącego 
służbę, jako komendant warty bataljonowej.

Zaraz po zajściu zwrócono mą uwagę na 
to, że dowódca batałjonu sprawę zatuszuje i 
powołano się na analogiczny, dawniejszy wy
padek w tejże kompanji. Wersja ta w połą
czeniu z własną powyższą obserwacją uspra
wiedliwia przypuszczenie chęci zatuszowania 
sprawy i to mnie skłania do opublikowania 
faktu.

Nazwisko pobitego jest: szeregowiec Ste
fan Onyszkiewicz, podoficera — kapral Jan 
tóruszcz, oficera inspekcyjnego — chorąży 
Wojnarowicz, dowódcy batałjonu — podpuł
kownik dr. Szala.

W zakończeniu nadmieiam. iż do opisa
nego zajścia przypisuję szczególną wagę ze 
względu na to, że wypadek zdarzył się w 
kompanji, złożonej prawie wyłącznie z Rusi
nów "wschodnio-galicyjskich i wołyńskich, 
stacjonowanych w Warszawie dła odsunięcia 
cd nich ewentl. wrogich dla Polski wpływów 
i dla możliwego zżycia ich z Polską, przez 
pobyt w odpowiedniem otoczeniu. Czy bicie 
ma być środkiem, prowadzącym do tego celu?

Ze względów mi nieznanych I bataljon 
sanitarny wypuszcza swych żołnierzy na mia
sto tylko za przepustkami także i w godzi
nach wolnych od zajęć. Styczność z polską 
ludnością Warszawy wobec tego prawie że 
nie istnieje. Spotykałem np. żołnierzy, któ
rzy pomimo przeszło rocznego pobytji w W ar
szawie, nie widzieli ani mostu Poniatowskie
go, ani Alei Ujazdowskich, ani Łazienek 
i t. d. z powodu braku czasu. Życie tych . żoł
nierzy zamyka się w brudych, zapchlonych 
koszarach. Ich strawą duchową są ordynarne 
przekleństwa podoficerów, a jedynem pod-. 
niesieniem własne, zawodzące, ruskie pieśni 
narodowe. W. D.

Student Politechniki.
>Vf>n *******

Na plakatach, zawiadamiających o akadeltiji 
w rocznicę „cudu nad Wisłą", widnieje jako mów
ca generał broni poseł Haller.

P. Haller już niejednokrotnie afiszował się w 
ten sposób, mimo, że jako poseł, nie może być ge
nerałem armj-i czynnej. Jest to więc oryginalne zja
wisko, że p. Haifler, jako generał spragniony był 
mandatu poselskiego, a jako poseł tęskni do ge- 
neralstwa. Ludzie złośliwi gotowi są pomyśleć, że 
p. Haller jest największym generałem wśród po
słów i największym posłem pośród generałów...

Kronika polityczna,
ROKOWANIA POLSKO-FINLANDZKIE.

Dnia 14 b. m. o g. 6 w. w sali posie
dzeń Ministerstwa Spraw Zagranicznych
rozpoczęły się pod przewodnictwem pod
sekretarza stanu Strasburgera rokowania
0 traktat handlowy między Polską a Fin- 
landją. (PAT.).

TAJEMNICZE NARADtf.
Wczoraj — jak donosi agencja prasowa „Var- 

sovia“ — w Prezydjum Rady Ministrów toczyły się 
kilkogodzinne narady premjera p. Witosa z mini
strem Kucharskim przy udziale niektórych posłów
1 członków rządu. Wyniki konferencji trzymane są 
w tajemnicy.

W SPRAWIE INTERPELACJI POSELSKICH.
Minister spraw wojskowych, gen. broni Szep

tycki, polecił wszystkim podległym mu organom 
traktować sprawy dotyczące interpelacyj sejmo
wych, jako pilne, oraz dostarczać władzom prze- 
łożonvm w określonym przez nic terminie żądany 
materjał do wyjaśnienia przedmiotu interpelacji.

'■""i"1"....* ■ ■ 1
KŁOSY SPÓŁDZIELCZE.

Świadomość interesu własnego pobudza spół
dzielcę do podtrzymywania tych wszystkich, jak- 
gdyby czysto idealistycznych urządzeń, które w 
spółdzielni zmierzają ku rozwinięciu poczucia so
lidarności, Oto dlaczego spółdzielnie angielskie 
wydają tak wielkie sumy na wychowanie, wy
kształcenie i dobroczynność. Stowarzyszenia ite 
wiedzą, że wydane miljony na cele wychowawcze 
są uwarunkowane, a nawet są przyczyną wpływu 
do kas Stow, dziesiątków miljonów. Jako dobry 
gospodarz — Stow, spożywców oblicza również te 
korzyści, które otrzymać może dzięki podniesieniu 
moralnego i intelektualnego poziomu członków.

Spółdzielczość więc wychowuje człowieka no
wego, harmonijnie łączącego w sobie obronę inte
resów własnych z gotowością do ofiar na rzecz do
bra ogólnego Reinhold Riełut.
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T E L E G R A M Y .
Przesilenie gospodarcze w Niemczech.

POW STANIE NOWEGO GABINETU.
Wiedeń, 13 sierpnia. (PAT.). „Neues 

Wiener Tageblatt" donosi z Berlina: Nowy 
gabinet przedstawi się dziś Reichstagowi. 
Berlińska prasa wieczorowa wita nowy ga
binet życzliwie, natomiast partje  skrajne, 
Zarówno prawicowa, jak i lewicowa, ataku
ją  go namiętnie. ..Kreutzzeitung" i „Deu
tsche Zeitung" przepowiadają kapitulację 
Niemiec wobec Francji i rządy ulicy.

ZARZĄDZENIA NOWEGO RZĄDU.
Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). P.R. Rząd 

Rzeszy ogłosił, że chwilowo przerywa 
wszelkie dostawy i świadczenia rzeczowe 
'dla sprzymierzonych, a  mianowicie d la  An- 
glji, Grecji, Włoch, Jugosławji, Portugalji 
i Rumun ji wobec konieczności wytężenia 
wszystkich gospodarczych sił Rzeszy, w 
celu zabezpieczenia własnej ludności od 
niebezpieczeństwa głodu i nędzy.

RUCH STRAJKOW Y.
Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). W  sytua

cji strajkowej nastąpiło odprężenie. Praca 
w elektrowniach miejskich została częścio- 

/ wo podjęta, jednakże tramwaje nie kursu
ją  jeszcze z powodu niedostatecznej siły 

> prądu.
Szczecin. 14 sierpnia. (PAT.). S trajk 

robotników portowych rozszerza się. Do 
strajku przyłączyli się wczoraj robotnicy 
portowi firmy Cesar Woilheim.

FIASCO KOMUNISTÓW.
Wiedeń, 14 sierpnia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina: Przebieg
wczorajszego przedpołudnia wykazał, że 
komuniści nie osiągnęli swego celu, mia
nowicie nie doprowadzili do strajku gene
ralnego w Berlinie. Znaczna większość ro
botników nie usłuchała wezwania komuni
stów. Zdołali oni unieruchomić jedynie 
szereg przedsiębiorstw prywatnych i kilka 
przedsiębiorstw miejskich. W  drukam i 
państwowej robotnicy pracują. Komuniści 
usiłowali .wczoraj skłonić palaczy i maszy
nistów do wstrzymania pracy. Plan nie po
wiódł się. W  godzinach wieczornych dało 
się zauważyć pewne polepszenie sytuacji. 
Także i w innych miastach niemieckich sy
tuacja polepszyła się.

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). Nieudany 
stra jk  generalny, proklamowany przez ko
munistów, uważany jest za druzgocącą klę
skę partji komunistycznej. Chodziło tu o 
próbę siły pomiędzy związkami zawodowy
mi a komunistami. Próba ta  wypadła dla 
komunistów fatalnie.

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). Według 
doniesień „Vossische Zeitung" w stoczni 
hamburskiej podjęto pracę, ponieważ do
szło do porozumienia pomiędzy stra jkują
cymi a przedstawicielami zarządów w ar
sztatów okrętowych.

ROZRUCHY GŁODOWE.
Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). W Rott- 

hausen doszło do rozruchów na tle dro- 
żyźnianym. Manifestanci powiesili na słu
pach manekiny, wyobrażające kanclerza 
Cihkj i Stinnesa.

STR A JK I ROLNE.
Berlin. 14 sierpnia. (PAT.). Na sku

tek energicznej propagandy komunistycz
nej wśród robotników rolnych, w 50 m ająt
kach w powiecie Soldin wybuchły strajki 
rolne, w wielu innych miejscowościach ro 
botnicy rolni strajkują częściowo. Została 
zorganizowana t. z w. „Pomoc społeczna" 
d la doprowadzenia żniw do końca.

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.), S trajk  
robotników rolnych w okolicy Soldin roz
szerza się także na •„'cwiaty Gillcn, Go- 
łhen. Kall-e. Quedlinburg, Wansleben, 
Bernburg i W iillśtadt.

KRW AW E STARCIA.
Akwizgran, 14 sierpnia. (PAT.). Do

szło tu  do starcia między policją i ludnoś
cią robotniczą, k tóra zebrana przed gma
chem ratusza, domagała sję od władz miej
skich podwyższenia zarobków i dostarczeń 
nia ziemniaków. W  wyniku starcia 4 oso
by zostały zabite, a  około 30 rannych,

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). Ubiegłej 
nocy w okolicach Berrmannsplatzu policja 
w celu rozpędzenia manifestantów musiała 
uciec się do użycia broni palnej. Dziś rano 
demonstranci obrzucali kamieniami wyru
szające z remiz tram waje. Ruch tramwajo
wy musiano częściowo wstrzymać. Tram 
waje jeżdżą pod eskortą policji. Demon
stranci nie dopuszczali dziś do rozprze- 
daży gazet prawicowych, napadając na 
sprzedawców gazet i paląc odebrane gaze
ty. W  nocy w rozmaitych punktach miasta 
usiłowano plądrować sklepy i składy żyw
nościowe.

LIKW IDACJA STRAJKÓW .
Berlin, 14 sierpnia. (PAT.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu rad  zakładowych partji 
komunistycznej postanowiono zlikwidować 
■wszystkie strajki i podjąć jutro pracę.

Dusseldorf, 14 sierpnia. (PAT.). Bez
robotni rozbili i ograbili sklepy w Gelsen
kirchen, Rothausen i Crefeld, gdzie areszto
wano 120 osób. W  czasie starcia z policją 
jeden policjant i jeden robotnik zostali za
bici. Kilkanaście osób było rannych.

Wiedeń, 14 sierpnia. (PAT.). „Neues 
W iener Journal" donosi z miejscowości 
Zeiss pod Lipskiem, że tam tejsi komuniści 
próbowali opanować miasto. Doszło do po
ważnych starć z policją. W śród komuni
stów było wielu zabitych i rannych.

Berlin, 14 sierpnia. (PA T.)■ (P. R.).— 
Z Hamburga donoszą o krwawych star
ciach między policją portową i strajkują
cymi komunistami, którzy atakowali zgła
szających się do pracy robotników porto- 

, wych oraz pracowników zakładów wulka- 
) nizacyjnych Vossa. W  rezultacie starcia

kilkanaście osób zabito, znaczna ilość od
niosła rany.

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj w 
południowo - wschodnich częściach miasta 
przyszło do ponownych starć pomiędzy po
licją a  demonstrantami. Młodociani s tra j
kujący usiłowali zbudować barykady ma uli
cach, aby w strzym ać' ruch tramwajowy. 
Jeden wagon tramwajowy został doszczęt
nie rozbity. Podczas starć wielu zostało 
rannych.

W  HAMBURGU STAN OBLĘŻENIA.
Hamburg, 14 sierpnia. (PAT.). P. R, 

Doszło tu do starcia między robotnikami 
portowymi a komunistami, którzy nie do- 
puszezdfi robotników do podjęcia pracy. 
Było kilku zabitych i rannych. Ogłoszony 
został stan oblężenia.

Hamburg, 14 sierpnia. (PAT.) Według 
doniesienia „Hamburger Echo \  podczas 
wczorajszych rozruchów w Wilhelmsburgu 
zabite zostały 4 osoby i 11 ciężko ran 
nych,
O WOLNOŚĆ PRASY SOCJALISTYCZ

N E J.
Monachjum, 14 sierpnia. (PAT.). — 

Drukarze tutejsi ogłosili, iż będą strajko
wali dopóty, dopóki policja monachijska 
nie zniesie zakazu drukowania gazet socja
listycznych.
NOWY RZĄD A OKUPACJA RUHRY.

Berlin, 14 sierpnia. (PAT.) P.R. W7 wy
głoszonej dziś w par am ende mowie kan
clerz 1 tresemann po w-id ta ł  między inne- 
mi- . W  imieniu rządu oświadczam, iż j e 
steśmy gotowi oddać sprawę okupacji Za
głębia Ruhry Międzynarodowemu Sądowi 
Rozjemczemu. Jesteśm y przytem pewni, iż 
vy rck  takiego sądu przywróciłby Zagłę
biu wolność. Ludność Zagłębia Ruhry chce 
pracować, ale jedynie w  atmosferze wol
ności, Niemcy zaś, rozporządzając Zagłę
biem, byłyby w stanie wypełnić zobowiąza
nia odszkodowań i podjąć nanowo dostawę 
w naturze. Najcelowsza polityka zewnętrz
na  Niemiec winna polegać na doprowadze
niu do porządku sytuacji wewnętrznej. 
Rząd jest pewien, iż wszystkie klasy lud
ności zrozumieją, iż najważniejszem zada
niem kraju  jest podtrzymać rząd  w jego 
dążeniach. Kończąc swe przemówienie kan
clerz powiedział, iż silna wola dę życia na
rodu niemieckiego utoruje mu drogę do ży
cia w wolności". Zgubiony jest jedynie ten, 
k to się sam poddaje. „Należy wierzyć w 
przyszłość Niemiec i wiarę tę w sobie nie
ustannie wzmacniać".

Mowa kanclerza była wielokrotnie prze
rywana oklaskami, a zakończona została 
prJy entuzjazm ie całej niemal izby. N astę
pni mówcy partji rządzących ograniczyli 
się do wygłoszenia krótkich deklaracji, ar 
próbujących stanowisko rządu i zapewnia
jących mu swoje poparcie.

Głosowani® nad oświadczeniem rządo- 
wem zostało przyjęte 240 głosami partji 
ludowej centrum, demokratów oraz zjedno
czonych socjalistów przeciwko 67 głosom 
nacjonalistów, niemieckich ludowców oraz 
komunistów, przy J5-u powstrzymujących 
się od głosowania — członków bawarskiej 
partji ludowej. *

W Gdańsku
DROŻYZNA.

Gdańsk, 13 sierpnia. (A. W .). Indeks 
drożyźniany w Gdańsku od 6 do 13 b. m- 
podniósł się o 255.8%. W stosunku do cza
sów przedwojennych drożyzna wzrosła 
501.996 razy.

Gdańsk, 13 sierpnia. (A. W.). Senat 
podwyższył opłatę za gaz z 17.000 na 
135.000 za metr. kub., za prąd elektrycz
ny do oświetlania na 300.000 mk. za go
dzinę kilowatową, za prąd popędowy na 
240.000, a za wodę na 55.000 mk.

NOW A TARYFA PŁACY.
Gdańsk, 13 sierpnia. (A. W ,). W po

niedziałek zawarto tymczasową, taryfę z 
robotnikami portowymi, według której ma
ją oni otrzymywać dziennie 4.200.000 mk., 
dopłata za wyładowywanie amunicji wyno
sić ma 75.000 za godz. Pierwsze dwie nad
godziny opłacane będą po 1.100.000 mk. 
za godzinę, następne po 1.200,000 za go
dzinę. Za pracę niedzielną robotnicy o- 
trzym ują dodatkowo mil jon trzysta dzie
więćdziesiąt tysięcy. Taryfa ta jest ważna 
tylko na trzy dni, t. j. od 13 do 15 b. m.

STR A JK  ROLNY.
Gdańsk, 14 sierpnia. (A. W .). — W e 

wszystkich trzech powiatach, wchodzących 
w skład wolnego miasta Gdańska, wybuchł 
stra jk  robotników' rolnych. S tra jk  ma pod
łoże ekonomiczne.
LIKW IDACJA STRAJKU ROB. PO R

TOWYCH.
Gdańsk, 14 sierpnia. (PAT.). Strajk 

robotników portowych w Gdańsku pocjpęty 
nanowo wczoraj, został zlikwidowany, 
dzięki zastosowaniu obliczania płac we
dług kursu marki złotej. Um owa_zawarta 
z pracodawcami obowiązuje od dma 13 do 
15 b. m. W dalszym ciągu strajkują w 
Gdańsku robotnicy drzewni, m urarze i 
blacharze.

O zwrot arctrwum.
ODMOWA RZĄDU SOW IECKIEGO.

Moskwa, 14 sierpnia. (PAT.). 10-go
sierpnia pod przewodnictwem dyrektora 
Kuntzego, zastępcy prezesa delegacji pol
skiej, odbyło się posiedzenie komisji mie
szanej do spraw rewindykacji mienia kul
turalnego. Przedmiotem obrad było posta
wione w swoim czasie ze strony Polski żą
danie zwrotu przez Rosjan wywiezionego 
z rozkazu Katarzyny Il-giej centralnego 
archiwum państwowego Rzeczypospolitej 
Polskiej, w którem  skupione były lcsięgi« 

1 kancelarji królewskiej, tak zwane metryki 
koronne i litewskie. Strona rosyjska o- 

! świadczyła, że po 1-sze odmawia zupełnie 
wydania metryki litewskiej, po drugie od
mawia wydania części m etryk koronnych, 
t. zw. metryki wołyńskiej. Odmowa wyda
nia metryki litewskiej jest jawnem po- 

: gwałceniem postanowień paragrafu 4-gO 
art. U-go Traktatu Ryskiego, który przy
znaje Polsce zwrot wszelkich niepodziel
nych jednostek archiwalnych mieszanych, 
t. j. dotyczących tery tor j ów tak jednej, 
jak i drugiej strony traktatowej.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Wycieczka T.U.R.
nad Morze Polskie.

i i .

Żywo w pamięci mieliśmy jeszcze domki 
Helu, przez Holendrów zbudowane, z których 
wiele sięgają początka XVII wieku — i wspa
niałą podróż statkiem po falach modrego Bał
tyku, kiedy w trzecim dniu wycieczki wy
braliśmy się przez Sopot do Oliwy, miastecz
ka historycznego, położonego na terytorjum ’ 
W. M. Gdańska. Grono nasze powiększyło 
kilkanaście osób letników z Oksywji z tow. 
senatorem d-rem Stefanem Kopcińskim, se
kretarzem  T. U. R.

Ciche miasteczko Oliwa, o kilku tysią- 
sach ludności — na zeirnątrz nie różni się od 
wielu podobnych miasteczek niemieckich. W 
historji odegrało wybitną rolę. Już w XII 
wieku (1187 r.) książę pomorski Subisław, 
przechodząc na ^liarę chrześcijańską sprowa
dza do Oliwy mnichów Cystersów, którzy bu
dują klasztor. Wyposażenie klasztoru, nada
nie opalowi klasztoru przez papieża Inno
centego specjalnych przywilejów — czyni za
kon potęgą. Kościół kilkakrotnie jest palony 
i rabowany. Początkowo przez Pomorzan i 
Prusaków, później przez Gdańszczan i Szwe
dów. W murach klasztoru zawarty zostaje 3 
maja 1660 r. pokój między Polską a Szwecją, 
który położył kres 6-letniej wojnie polsko- 
szwedzkiej. Król Jan  Kazimierz podpisał po
kój b. niekorzystny dla Rzeczypospolitej, Naj
ciekawszym więc zabytkiem historycznym i 
architektonicznym jest kościół katolicki, da
wny klhsztor Cystersów. Tam więc spieszy
my. Za opłatą pół miljona marek niemieckich 
otrzymujemy karty wstępu; zakrystjan objaś
nia. Po lewej stronie kościoła znajduje się 
22 ołt arze, każdy o wielkiej wartości artysty

cznej, ozdobiony marmurem. Wielki ołtarz i 
stalle (w stylu staro-gdańskim wykonane, z 
portretami opatów, książąt pomorskich, wiel
kich mistrzów krzyżackich i królów polskich; 
Stefan Batory, Władysław IV i Jan  Kazi
mierz) — są godne zobaczenia. Ciekawy re
fektarz zakonny, sala, gdzie podpisano pokój 
1660 r. z zachowaniem stołu marmurowego na 

. którym kładziono podpisy — są znakomicie 
utrzymane i budzą powszechne zainteresowa
nie. Najcenniejszym jednak zabytkiem są 
słynne na świat cały organy, potężne dzieło 
sztuki. Po zwiedzeniu kościoła spędziliśmy 
kilka chwil na wysłuchaniu melodyjnych to
nów wspaniałego instrumentu. Silne tony 
wstrząsają słuchaczem. Organy tale zbudowa
ne, że mosiężne figurki aniołów i amorków 
poruszają się, unosząc trąbki, czynią wraże
nie, że kilkadziesiąt osób gra. Organista miej
scowy, Polak Pestka, gra nam nadprogramo
wo wielki hymn „Veni Creator), 0  wielko
ści instrumentu świadczyć może okoliczność, 
że potrzeba 10 mężczyzn, aby miechy wpro
wadzić w ruch. Po krótkim tym koncercie, 
który przy znacznym rabacie ze strony orga
nisty dla wycieczki T. U. R. kosztował nas 1 
miljon marek niemieckich — opuszczamy mu- 
ry klasztorne, w których przez całe wieki 
Sprawowali silne rządy despotyczne potężni 
opaci, mając władzę karania śmiercią swych 
poddanych. Jeszcze w XVII wieku z rozkazu 
• pata spalono w Oliwie czarownicę. Prze
chodzimy przez stary tak zw. królewski park 
oliwski, jakiś melancholijny i nieco malarycz- 
ny, aby koleją podmiejską udać się do słyn
nego Sopotu.

Z cichej mieściny, żyjącej wspomnienia
mi historji książąt Subisławów, Mestwinów, 
czy despotycznych opatów, palących czaro
wnice na stosie — wpadamy w gwar paskar
skiego gniazda Sopotu. Spożywamy obiad 
skromny, płacąc już po ćwierć miljona i po 
trzy kroć sto tysięcy marek niemieckich. Za 
naszą marną markę dostajemy już 8 — 10

marek niemieckich. Sopot to jedno wielkie 
zbiorowisko powojennej plutokracji, która się 
nazywa w codziennej gwarze paskarstwem. 
Piękna plaża sopocka — to jedna wielka re- 
wja nowoczesnych krezusów. Zony i ko
chanki paskarzy naszych z Warszawy, Łodzi, 
Gdańska czy Niemiec lub Rosji — tu paradu
ją w koljach brylantowych, jedwabiach. Dom 
gry, znana jaskinia-szulernia, w której co noc 
przewalają się miljardy — w dzisiejszej kata
strofalnej sytuacji gospodarczej jest znakomi
tą ilustracją „błogosławionego" ustroju kapi
talistycznego, w którym dno nędzy z jednej, a 
przepych i wyuzdanie z drugiej strony kwit
nie w najlepsze.

Nasza przechadzka po Sopocie była 
świetną poglądową lekcją dla naszych towa
rzyszy i towarzyszek, uczestników wycieczki. 
Zobaczyli jak w lustrze — to, o czem tak 
często czytali w  -prasie i słyszeli na zebra
niach. W kraju rozruchy głodowe z powodu 
drożyzny, w Sopocie polska, żydowska, nie
miecka czy rosyjska plutokracja za złupione 
zyski, za niedopłacone płace robotnikom — 
trwoni stosy złota.

Parkiem sopockim wzdłuż morza prze
dostajemy się ku granicy polskiej. Nad stru
myczkiem w lesie stoi straż: gdańska i pol
ska w przyjaźnej harmoriji. Rekomendujemy 
się jako wycieczka oświatowa, bez formalno
ści celno - paszportowych przechodzimy zno
wu na ziemię polską na drugą stronę kamie
nia granicznego, na którym wyryto: Wersal 
28.VI 1919".

Zbliżamy się do przepięknej okolicy Or- 
ł8wa. Morze, las, wzgórza — oto nasz krajo
braz. Któżby się oparł kąpieli morskiej? 
Choć już słońce chyli się za wzgórza Radio
wej — młodzi i starzy, kobiety i mężczyźni 
rzucają się w fale morza. A później, pokrze
pieni kąpielą, otrząsnąwszy przykre wraże
nia sopockie — zdążamy u podnóża Radio
wej, ku Kamiennej Górze i Gdyni, aby już z 
ostatniemi promieniami słońca dotrzeć do

Oksywji z pieśnią wesela, radości. Nie czuć 
zmęczenia, wszyscy po całodziennej wędrów
ce i marszu przeszło 12 kilometrowym—prze
żywają wrażenia z zacisznej Oliwy, hałaśli
wego i niesympatycznego Sopotu, cudnego 
Orłowa i z jarów radłowskich.

Ostatni dzień wycieczki (środa, 8 b, m.| 
przypadł na zwiedzenie Gdańska. Wyjeżdża
my rankiem z Gdyni swym specjalnym wa
gonem kolejowym. Na stacji żegna nas towa
rzyszka Bron. Bobrowska, żona tow. posła 
dr. Emila, obdarzając każdego uczestnika 
pięknym czerwonym goździkiem. żegnamy 
Gdynię, mijamy Mały Kack, aby po pół go
dzinie przybyć do Gdańska. Władze gdań
skie b. uprzejmie się zachowują, nie wymaga
ją nawet formalności, dowiedziawszy się o- 
deronic, że jest to instytucja oświatowa t  
Warszawy: Tow. Uniw. Rob. _

Dzięki uprzejmości Tow. Żeglugi i Trans
portu (oddziału w Gdańsku) otrzymujemy 
bezinteresowną pomoc w formie kierownika 
p. S., który przez kilka godzin oprowadzał 
wycieczkę z 55 osób złożoną po mieście- 
Zwiedziliśmy gmachy Sejmu, Senatu, Dyrek
cji kolejowej (Pol.), Komisarjatu Pol., dom- 
muzeum Ophagena, bogatego kupca gdaś' 
skiego, wysoką wieżę i kościół Św. Marjt 1 
lylko pobieżnie ratusz, który był zamknięty 
dla zwiedzających- Przechodzimy przez cie
kawsze ulice Langegasse, Frauengasse. 
wzdłuż Motławy, przy której są położone 
znane spichrze królewskie i inne. -— Ramy 
feljctonu, który garść wrażeń z wycieczki po
daje, nie pozwalają na obszerniejsze potrak
towanie Gdańska, ' jego zabytków i piękna- 
Dzień pobytu, w Gdańsku wystarcza zaledwie 
na zdobycie pobieżnych wrażeń o pięknctU 
mieście, które bardzo wybitną rolę odegrało 
w naszych dziejach.

W godzinach popołudniowych część wy
cieczki udała się do Brósen, do portu towa
rowego, aby obejrzeć bodaj część wiclkieg* 
portu gdańskiego, zobaczyć wjazd do pzzy-

\
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iiii firnu.
G łód łni«*A-aniowy zw iększa b ra k  inicjatyw y 

*- strony  w ładz zarów no m iejskich, jak  i  .pańtftwo- 
^ ’Ych, k tó re  same, rozporządzając obezem emi grun- 
iasti, nielyfjko nie budują na n ich gmachów d la  
■‘Woich instytucji, a le zajmują dcany pryw atne na 

biura i  urządzenia.
D7 celu w yzyskania placów  uniejskich i  -oży- 

'r le nia ruchu budow lanego w m ieście, p . M arjan 
^rippeąbach , zam ieszkały przy  ul. C eglanej N r. 1 
" ’ystąpił w tych dnia«h d o  M agistratu  z trastępu- 

propozycją:
M iasto jest w łaścicielem  obszernych gruntów  

n“ Koie, oraz p laców  na  Kamionko, przy ul. Soł- 
tyka pod Pow ązkam i, w G olędzinowie, p rzy  Al. 
3-go Maja.

f '  Trippeabiaich w ystępuje z projektem , by 
’ “ asto oddało do jego rozporządzenia plac przy  
Al. 3-go maja na przeciąg la t 40 i obowiązuje się 
*  '<ńągw lat 10 p lac ten  wi&snem staraniem  zabu
dować podług planów, zatw icrzonych przez ZaTząd 
*°Wska, domami czteropiętrow eani i p ięciop iętrow e- 

1 c e £ y . be tonu  i żelaza i  po  upływ ie 'lat 40 od- 
^  zbud o w ane dom y na  w łasność miast*. Byłyby 

^tdeszkania d ła  zamożniejszej ludności.
P lace zaś, położone na K ole, na  Kamionku, w 

^ H d z in o w ie  i przy Pow ąkach byłyby  p r  zezna- 
?one ąa zaspokojenie głodu m ieszkaniow ego d la  

Ifk o tn if^ w  i osób ełcenii to wanyoh. P lace te  p . 
T’Ppenbach chce nabyć na w łasność, spłacić na- 

e*nośe za nie w  pary tec ie  złota ra tam i w ciągu 
20, p lącąc przez ten  czas odsetki rów nież w 

^ Tyteeie zboża. W  ciągu ła t 5 p lace  byłyby rów - 
zabudowane podług planów , przyjętych, przez 

^ fis tra t, dom u zaś przeszłyby na jego własność. 
0 "gwarancję p. T. chce  złożyć kaucję h ipotecz- 

*4 na nieruchom ościach w  W arszaw ie, Tw arda
Nr, 3- i H oża Nr. S4.
, O ile m agistra t przychyli się  do projektu, ro- 

°luicy, zaangażow ani d o  budow y domów znajdą 
*aJ°^ ek, a tem samem zmniejszy się klęska bez- 

^ c i a ,  W arszaw ie zaś w k ró tk im  czasie przybę- 
* miększa •ikzba m ieszkań.

, , Pfzy sposobności zaznaczyć należy, iż  projek- 
^  *Wc* przed m iesiącem  ofiarow ał dom  swój przy 

^ g ia n e j  na m ieszkanie dla studentów . Dom ten 
V ^ 5Łed! już w posiadanie specjalnego ku ra lo - 
, ’ żłożonego z rek to rów  uniw ersytetu  i polli-

ńiki i przedstaw icieli m łodzieży akadem ic-
Wei.

Sprostowanie.
W e wczorajszym  numerze do kom enta-
redak<ryi'^go do sprostowania M. S. W. 

kracł się  błąd drukarski, zniekształcający  
^ u6ie zdanie drugiego ustępu. Powinuo ono 

’’zmieć: „Nad zarzutami, poczynionem i przez 
nas policjantom, wym ienionym  z nazwiska, 
p rostow anie przechodzi do porządku dzien
nego"

W e w s tę p ie  ro z p ra w y , d ru k o w a n e j przed 
u k u  d n iam i w  „ R o b o tn ik u "  p. t. „ P o s tu la ty  

d z ied z in ie  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o  u  n a s"  
Zd m iast s łó w  „jedyną formą w ychow ania by* 
a sz k o ła  re lig ijn o  w y z n a n io w a "  p o w in n o  b y ć  

“jedyną formą w ychow ania b y ła  fo rm a reli- 
"1,a°  wyznaniowa”.

* aa’ ' po raz ostatni przyjrzeć s ię  morzu, 
ybrzeżom  W rzeszczy, Sopotu, Orłowcj, 

Jdyni, Oksywji i hen zatoce Puckiej i Hc- 
towi.

W  Gdańsku przeżyliśm y w łaśnie d e
monstrację strajkujących robotników i pani- 

a ludności, która w skutek katastrofy finan- 
*°Wej (za fyjjj sz terlingów płacone 25 miljo- 
a°w  marek nicm., za 1 dolara —  6 miljonów, 

d naszą m arcczkę 26 marek niem. na gieł- 
ę*,e) bliska byłą wybuchu. Nastroje przykre. 
c Zu<̂  było, że pow ietrze przesycone elcktry- 

Obiad w  restauracji 1 miljon marek, 
di' j0 . i a'°  sto tysięcy, k iedy zażądano w  ja- 
*ćtr k-n* ^  tym czasem  robotnik portowy  

t p,]? a 1 miljon sto tysięcy dziennie! A ero- 
' W**?' P o w o ż ą c e  góry papierków  obiego-

da* - Z ^ erkna £1° banków —  nie mogą na- 
Vv- ^  zapotrzebowaniu. Ranki i kantory za- 
Dr,C!Zaly w ypłaty. czekając na nowy trans- 
P rt P ^ ieru ...

’/jechaliśm y wieczorem  ppciągiem  przez 
'*°Szcz-Tortiń. Przeszło 4 dniowa w ycie- 

p 0 a ^obiega końca. U czestnicy zadowoleni, 
z ‘ ciekaw y zakątek kraju, zetknęli się 
kąmZl? ? dA. zapoznali się z ludnością i zabyt-
danie- ° rVczncm i- ^  speklił sw e za‘
\ v y \ ą '  ^zbudził zainteresow anie, dokonał

I?*1
j0r • "lyr°wriik w ycieczki, a zarazem inicja- 
dccz Cz“°n ek  związku T. U. R- — doznał ser- 
E>monC^  zadowolenia, kiedy tow. Sew eryn  
dzinl'' ’ najstarszy uczestnik w ycieczki 
jąc mu imieniem w szystkich, wręcza-
Wje)S roinny upominek (widok ogrodu w Oli- 
ka< 1 ^60.000 marek do dyspozycji kierowni- 
czć*t Wyraz w dzięczności i pamif-ci. Z u- 
sta ig11 _ a®i  w ycieczki spotykać się będziem y  

fohocic ośw iato vej w jesieni i zirnie. 
p“Cy ZaPewniali o tem! 

i 90 ,O')q Ofiarowaną sumę 360.000 mk. poi. 
Uik. nicm. przeznaczam  na T. U. R.

na R A T Y na warunkach 
najdogodniejszych

OKRYCIA
DAMSKIE

Ubiory Męskie
jesienne i zimowe

W ykonane w e własnych pracowniach, tak jak na zamówie
nie według najnowszych modeli poleca

D. BORODOW8KI
Długa <f<7. Warszawa. Długa 47.

r ó g  Bielańskiej, I - ©  p i ę t r o ,  t i r c z i t ,  tel. 5 * 7 3 .
FfKSSft EGZYSTUJE CD ISS3 R.

UWAGAi Dla ISo®p®patywj I pp. Pracowników specjalnie
d e g e t i n e  w a r u n k i .

Prowincja.
b tiin.

■W dniu 12 b , m. odbyła się w lokalu party j
nym urządzona staraniem  Pow. Kom. P. P. S. w 
Łowiczu konferencja robotnicza.

Na konferencję przybyli robotn icy  przem ysłu 
m etalow ego, garncarskiego, strycharskiego, s to la r
skiego, mącznego, piekarskiego i innych.

Przem aw iali tow .tow . D rzewiecki, K aczorow 
ski, S tanisław ski W. i Gfarzydowski. Zebrani u- 
chwałili następującą rezolucję:

„Zebrani na konferencji robotniczej w  dn. 12 
sierpnia r. b.: 1) P o tęp iają  jaknajostrzej działalność 
rządu Q ijeno-P iasta, da.żącego do  bezwzględnego 
zgnębienia ludu pracującego i do zamachu na p ra 
wa robotnicze.

2) W zyw ają robotników  m. Łowicza do skon
solidow ania się w Związkach Zawodow ych dla 
walki z reakcją.

3) W yrażają zaufanie posłom Z. P. P . S. w Sej
mie oraz swemu przedstaw icielow i w radzie miej
skiej tow. D rzewieckiem u".

Ł a p y .
W  dniu 30 lipca r. b. Z arząd K oła Z. Z. K. st.

Łapy zw ołał ogólne zgrom adzenie kolejarzy  w  ce lu  
pow zięcia p ro testu  przeciw ko bezpraw nem u zw ol
nieniu trzech pracow ników  kolejow ych, za ro zd a
wanie odezw  P, P. S.

Uchwalono w ysłać delegację do naczelnika 
v. arsztatów  .z żądaniem  przyjęcia w ydalonych z po 
w rotem  do pracy, rów nież uchw alono rezolucję, 
potępiającą bezpraw ie miejscowej adm inistracji. 
W ybrana delegacja udała .się do naczelnika w ar- 
rztatów  od którego otrzym ała odmowną odpowiedź, 
jot.zcm  delegaci zawiadomili ogół p rac., że za- 
s lę jc a  naczelnika, in i. Zakrzew ski telefonow ał do 
Dyrekcji i  te  D yrekcja oświadczyła, iż nie zmienia 
swoich rozporządzeń. W obec tego w  dniu następ 
nym, t. j. 2 sierpnia zgodnie z uchw ałą, pow ziętą  
na zebraniu przystąpiono do pro testacy jnego  2% 
godzinnego strajku, k tó ry  objął w szystkie wy
działy.

N astępnie, w  dniu 11 b. m. tow . Górski, jeden 
zc zwolnionych z  pracy, został w ezw any do  s ta 
rostw a, gdzie go zatrzym ano na  sku tek  rozporzą
dzenia starosty , jako obcokrajow ca. Tow. Górski, 
urodzony na W ołyniu, pracuje w  Łapach od cz te 
rech lat na kolei, o paszport sta ra ł się od 9 m ie
sięcy. Tow. Górskiemu mówiono, że w ystarczy do 
wód osobisty kolejow y i książka w ojskow a, a te 
raz szykanują go i pozbaw iają wolności.

Głosy czytelników.
T raktow anie inwalidów w państw ow ych zakładach 
przemysłowo-szl-.oinyck d la  Inwalidów w P io trko 

wie.

W sku tek  gospodarki p. Lilpopa, D yrektora 
Państw ow ych Zakładów  przem ysłow o - szkolnych 
dla inw alidów  w ojennych w P io trkow ie w  ciągu 
kilkuletniego zarządzania przezeń zakładam i, skarb 
państw a poniósł kolosalne straty . P. L ilpop znany 
jest np. z usuw ania fachow ych urzędników, przyj
mowania na ich m iejsce swoich protegow anych bez 
dostatecznych kw alifikacji i t. d.

Pomimo1 jednak rap o rtu  delegata Najwyższej 
Izby Kontroli, stw ierdzającego kolosalny  n iepo
rządek w adm inistracji zakładów  pozostaje w da l
szym ciągu na swojem stanowisku.

W tychże zakładach jest na szkoleniu kilku
dziesięciu inwalidów, k tó rzy  s ta le  żalą się, że 
b rak  najniezbędniejszych rzeczy, mianowicie po 
k ilka tygodni nie dostają czystej bielizny. W  sa 
lach, gdzie śpią, b ra k  pow ietrza; wszędzie brud 
i robactw o, tak , jakby to było  na froncie przed 
3 Jaty, a nie w zakładzie szkolnym.

A przecież jeżeli p. Lilpop ma dość pieniędzy 
na inne mniej potrzebne w ydatki, np. gumy do p o 
wozów, pow inien mieć je przedew szystldem  na 
zaspokojenie potrzeb inwalidów. Inwalida.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Wiec na Marymoncie.
W środę dn. 15 b. m. o godz. 3 po poł. 

na placu przy ul. Marji Kazimiery (na 
Grosowie) odbędzie się wiec polityczny, 
na którym przemawiać będą tow. tow. Pi- 
łacki, Kowalew, Skarżyński i Ziembiński. 
Towarzysze, stawcie sie licznie.

W czwartek dn. 16 b. m.
Dzielnica P raska. O godz. 7 w lokalu  dzielni

cy, B rukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

D zielnica M okotow ska. O godz. 5 i pół w lo 
kalu  dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się posie- 
dzeiye kona te tu  dzielnicowego.

D zielnica M arym ont. O godz. 7 w  lokalu dziel
nicy, L ibaw śka dom  M roczkowskiego, odbędzie 
się ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy
Roznosiciele gazet! Baczność!

W środę, dn. 15 b. m. o godz. 6 wiecz. 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, od
będzie się Walne Zebranie Roznosicieli 
Gazet. Towarzysze, Roznosiciele, stawcie 
się licznie.

Ze Zsyiązku Pracow ników  P ocrty , Telegrafu i 
Telefonów . Dfi. 16 b . m. o godz. 7 wiecz. w  sali 
Muzeum Przem ysłu i handlu odbędzie się wielki 
w iec pracow ników  P oczt T. i T. m. W arszaw y z 
Udziałem w szystkich delegatów  K ół prow incjo
nalnych D yrekcji W arszaw skiej z następującym  
perządkiem  obrad;: 1} Zagajenie i  w ybór prezydjum,
2) Popraw a bytu, aj U staw a o uposażeniu (wpisy 
szkolne, 50 proc. zniżka kolejow a i um undurow a
nie), b) U staw a em erytalna, c) S praw a węglowa,
3) U rlopy, 4) Zwalnianie pracow ników  poczt, na 
podstaw ie art. 24 i 42 Tymcz. przepisów  R. R.

N a wiec winni staw ić się w szyscy członkow ie 
w olni od zajęć służbowych.

Zlikwidowanie zatargu. W czoraj zlikw idow a
no zatarg, w ynikły dnia poprzedniego w śród p ra 
cowników w zakładach przem ysłow ych .P arow óz" 
na tle p łacen ia  podatku  dochodow ego.

Ze Zw. Zaw. Robotników przem. chemicznego.
W  związku chemicznym, C hłodna 17, tin. 15 <b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się zebranie mężów zau
fania i ddlegatów* ze w szystkich fabryk chem icz
nych, Tow arzysze, staw cie się licznie!

Ruch ku!t,-oświatowy.
W ycieczka T . U. R.

W niedzielę, dn. 12 b. m. odbyła się w yciect- 
k a  T. U. R. do Łazienek. W ycieczka, aczkolw iek 
nieliczna, c ieszyła się w ielkiem  pow odzeniem . O b
jaśnień udzielał kustosz Łazienek, p. K arw icki. Z 
ust prelegenta uczestnjcy dow iedzieli się  w iele z 
historii Łazienek, mitologii, h istorji sztuki oraz do
znali całego szeregu artystycznych  w rażeń. W i
doczny we wszystkiecn u p re legen ta  ton miłości do 
tego  przybytku  p iękna z X V I0 stulecia udzielił się 
szybko uczestnikom  wycieczki. Sala obiadów 
czw artkow ych, sala przyjęć uosabiająca myśl o 
w ieczności piękna w przeciw staw ieniu do przem i- 
jc jących rzeczy ludzkich, sala Salom ona i w szyst
k ie  inne sale i pokoje ożyły i sta ły  pełne tajem ni
czego uroku  zamierzchłego ju t życia.

U czestnicy w ycieczki oraz zarząd oddz. warsz. 
T U. R. składają p. K arw ickiem u swe gorące po
dziękow anie za jego bezinteresow ne przejęcie się 
•wycieczką.

Robotnicży W ydział W ychow ania D ziecka kw i
te je z następujących ofiar dla uczczenia bo h a te r
sk iej śmierci nieodżałow anego tow arzysza W łady
sław a Domańskiego w 17-tą rocznicę krw aw ej śro 
dy  sk ładają  Józef A dam ow icz 100.000, Stanisław  
Podczaski 100.000; M arceli K oskow ski 20,000.

Zebrane na listę Nr. 160 od pracow ników  Z. 
P. P. S. mk. 225.000.

H enryk B ętkow ski mk. 25.000.

T. U, R.

Robotniczy W ydział w ychowania dziecka p o 
trzebuje dla przechow yw ania pieniędzy k ase tkę , 
najlepiej żelazną. Również, w obec zbliżającej się 
zimy, po trzebna jest dla dzieci, będących pod O- 
p ieką W ydziału, w iększa ilość obuwia, ubrań, b ie 
lizny i t. p. W szelkie ofiary w  naturze przyjmuje 
kaccelarja  W ydziału, W arecka nr. 7. Towarzysze, 
spieszcie z pomocą.

Ruch spółdzielczy
W  m. lipcu z inicjatyw y Z. R. S. S. urządzono 

27 w ieców spółdzielczych, 6 odczytów  i 4 konfe
rencje, pośw ięcone sprawom propagandy  i uśw ia
dom ienia spółdzielczego — z ogólną frekw encją 
14 tys. osób.

U kazał się nr. 16 „Spółdzielcy"
pisma, pośw ięconego sprawom gospodarczym  i 
klasowem u ruchow i spółdzielczemu.

N a treść* składają się artykuły: „Psie mięso", 
Jednak  m ają rację. Z księgi rodzaju. J . Lem ań
skiego, „Ruch spółdzielczy w kraju i zagranicą. 
K ronika. W  odcinku „W spólniczka" p roza  U lti- 
rnusa.

iIiśioH§K(ii EUięgUIiii tiUUtiłUilŁbj 
W arszawa, ul. W spćłna Nr. 17, teł. 229*70.

Polecam y ostatnie nowości:

Conrad Joseph, Murzyn z załogi Narcyza, 
Opowiadanie o kasztelu, str, 214. C e
na zasadnicza 6--**

Grabowski Edward, Ubezpieczenia spo
łeczne w  państwach współczesnych, 
wydanie 2-gie przerobione i uzupeł
nione, str. 285. Cena 6.—

Krupiński A., Pieśń o Józefie Piłsudskim, 
Antologja, wydanie III, znacznie roz
szerzone, str. 219. Cena 3.—

K rzeczkow ski K„ O nową formę ubezpie
czeń społecznych (odbitka z „Eko
nomisty"), str. 16. Cena — .50

Landau Józef, Szkice przeciwwyznanio- 
w e (Bibłjoteka W olnom yśliciela Nr.
2), str, 51. Cena 1.25

London JSck, Martin Eden, pow ieść 2
tomy, str. 327+289. Cena 10.—;

Lutosławski W incenty, Rozwój potęgi w o
li, str. 201. / Cena 2.80

Merimee, Podwójna om yłka, przełożył i
w stępem  opatrzył Boy, str. 345. Cena 5.50 

O ssendowski F, A. dr. prof., Cień ponu
rego wschodu (za kulisami życia ro
syjskiego), str. 153. Mkp. 26.600.—  

Tołstoj Lew, Ojciec Sergjusz, tłum. Xa- 
w ery Glinka, str. 68. Cena 1.20

Wimarfeki Bohdan, Ustrój polityczny ziem
polskich w  XIX wieku, str. 280 8.—-

Zaremba Z., Neutralność czy k lasow ość?  
z zagadnień ruchu spółdzielczego w  
Polsce, str. 30, Mkp. 7.950.
Mnożnik z dniem 7 sierpnia r. b.=^ 18.000. 

Do cen książek nieszkolnych dolicza się  20 
proc dodatku sortym entowego.

Dr, m ed, II. Sjctioenm an
b. lekarz szpit. w Szwajcarii 

H o c t a n s j a  łś ’ 8 ,  t e l .  3 8 * 5 5 . 
Specjalność: n i e m o c  o t c i o w a ,  c h o r ,  w e n e r ,  

przyjm. od 12—2 i 5—7 wiecz.

NA RATY
30$  ta n ie j  wykwintne C h r y c ia  d a m s k ie ,  ko*  

s t ju m y , p a tia  p l t t s z o o e  oraz u b io r y  
m ę s k ie

B lo w o iig s is  3 3 ,  K5. S , front II piętro.

Pr*. J& li  d a m s k i  pTk.szP.
Sw. Łaz. chor. skóry, wlcsów, płciowe, wener. lecz. 
pr. R oentgena. M arszałkowska 118. tal. 108-61.

do U  i 4 -  7. Hanie 1 - 2 .

N O ^ S Ś Ć i

Z polskiego brzegu
Przyroda 1 lud 

W opracow aniu  prof. P aw ło w sk ieg e jak u b sk ie g o - 
Flschera

CENfl 2.— 
K a k la r f  K s i ą ż n i c y  F a l s k i e j

IW. teijtMl Szli t e n  i Hjżsijtli
WfiRSZRWfi 
Nowy-Świat 59.

LWÓW, 
C zarnieckiego 12.

M ą  tttfjfkfiiezne
w czterech odcien iach  z  silnymi i wykwintnym- 
zapachami, nieszkodliw e i niedostrzegalne, przy

legają do skóry,

W Y R Ó 3  APTEKI  
M. MALINOWSKIEGO

w  W a r s z a w i e !  & o u r y - 5 w i a «  3 1 .
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Życie gospodarcze.
1 zloty polski 40.009 mk. %

Minister Skarbu ustanowił cenę emisyjną 6%  
złotych bonów skarbowych serji LA, IB, IC, ID na 
jnk. 40.000 za 1 złoty od d. 16 sierpnia.

Ruch w  porcie klajpedzldm.
Od 14-go do 22 lipca do portu wpłynęło 25 o- 

łerętów, wypłynęło 33. W płynęło 17 okrętów nie- 
imieckich, 1 angielski, 4 łotewskie, 1 z Danji, 1 
szwedzki, 1 kkijpedzki. Wypłynęło 20 okrętów 
znemieckicb, 1 angieJiski, 4 łotewskie, 1 z Danji, 2 
szwedzkie, 4 Łłajpedzkie i 1 norweski. (WILBI).

Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary Stan. Zjedn. 245.000, 
Dolary kanadyjskie 240.000. 
Belgja 11.100.
Berlin 0.06.
Gdańsk 0.08.
Londyn 1.205.000.
Paryż 13.700.
Praga 7250.
Szwajcaria 44.500.
W iedeń 348. 
jWłochy 10.500.

K o m p l e t
Sprawozdań. Stenograficznych

z posiedzeń Sejmu Ustawodawczego  

do nabycia okazyjnie

w „K sięgarni R obotniczej

i

99
:

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych i  aóstw. Instytutu Meteorolog J.

Najwyższa tem peratura wynosiła wczoraj w 
Warszawie 21.3, najniższa 11.9.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
•iejszym: Zachmurzenie zmienne, naogół dość du
że, miejscami deszcz, tem peratura mało zmieniona, 
słabe wiatry lokalne.

Święto żołnierza. Dziś, jako w dzień trze
ciej rocznicy dn. 15 sierpnia, w którym  to 
dniu wojsko polskie święci swój tryumf — o- 
brony stolicy przed najazdem bolszewickim— 
odbędzie się o godz. 8.30 rano na placu Sa
skim doroczny przegla.d garnizonu w arszaw 
skiego pod dowództwem  pułkow nika Zale
skiego.

W spraw ie przeglądu załóg wojskowych 
w dn. 15 sierpnia — gen. Szeptycki w ydał 
rozkaz, w którym  szczegółowo nakreśla for
m y i organizacje tych przeglądów, wzywając 
kom endantów  garnizonów, aby Święto żoł
nierza wypadło jaknajuroczyściej.

Rewizje w młynach. Kontynuując w dalszym 
ciągu rewizje w mieście w poszukiwaniu zmaga
zynowanych towarów, 2 brygady policji śledczej, 
działające ped kierownictwem oddziału walki z 
iicłrwą komisarjatu rządu, przeprowadziły w dn. 14 
b, m. rewizje w młynach. Rezultat rewizji zostanie 
niebawem podany do wiadomości. Rewizje wywo
łane zostały tą  okolicznością, iż mimo spadku cen 
żyta w rwiązltu z nowemi zbiorami, dotąd nie no
tow ano  spadku ceny mąki żytniej (B1P).

Wciąż tylko radzą. Wczoraj, 14-go, odbyło się 
posiedzenie pod przewodnictwem komisarza nad
zwyczajnego do zwalczania drożyzny p. Bajdy z

ul. Wspólna 17, telefon  229-70.

udziałem wice-wojewody p. Manteufla i starostów. 
Przedmiotem obrad było ujednostajnienie (!) środ
ków walki z drożyzną na terenie Warszawy, i 
województwa warszawskiego.

Urzędnicze komisje kwalifikacyjne. Ministe- 
rjum Spraw Wewn. wydało polecenie wszystkim 
wojewodom natychmiastowego przedstawienia kan
dydatów na członków urzędniczych komisji kwali
fikacyjnych, ktÓTe składać się mają z 5 członków 
i ich zastępców, mianowanych na okres dwuletni.

Komitet Wykonawczy studentów I i II roku
medycyny Uniwersytetu Warszawskiego podaje do 
wiadomości co następuje:

l-o  27 i 28 lipca r, b. odbył się zjazd delega
tów pierwszych dwóch ła t wydziału łekarskiego 
uniwersytetów polskich, na którym postanowiono 
-zwołać ogólne zebrania środowisk poszczególnych 
na d. 24 września.

kilka tygodni strajku budowlanego Cymerowi-e po
zostali bez środków do życia. Zrozpaczona młoda 
m ężatka w przystępie rozpaczy napiła się esencji 
octowej. DespcTatkę przewieziono z Jeziorny do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótce zmarła.

T eatr Nowości. Dziś i  ju tro  ,.Księżna czardasz- 
ka" z gościnnym występem artysila opary poznań
skiej p. J . Szymułskiej.

Teatr WodewiL Dziś „Czar nocy" Roberta 
Stolca.

Dyrekcji teatru  udało się pozyskać na stałe 
znakomitą artystkę, p. Olgę Orleóską, która obec
nie wyjeżdża na- dw a miesiące do Ameryki z goś- 
cinnemi występami.

Po powrocie p. Orleńska wystąpi po raz pierw
szy w W odewilu w  końcu- listopada.

Teatr Praski. Dziś i  jutro „30 lat życia szu
lera".

Teatr Powszechny. -W środę po raz ostatni 
„W esoły baron".

Teatr Staromiejski (Freta 10). Dziś „Stare 
M iasto" sztuka ludowa.

T eatr Stańczyk. Ostatnie dni programu 29-go 
„Jak się da — to się zrobi".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Wodewil — Uwodziciel.

Aresztowanie złodziei i paserów kolejowych.
Na ul. Modlińskiej policja aresztowała Icka i Mesz
ka braci Furstenbergów, Lewi Giwercd, Lejbę Mi- 
chlewicza, którzy nieśli w workach części parowo
zowe, jako to: krany mosiężne, łożyska i t. p . o- 
gólnej wagi 52 klg. Części te były skradzione w 
warsztatach mechanicznych na stacji Warszawa- 
Praga i nabyte od sprawcy kradzieży, robotnika 
kolejowego, Stanisława -Palucha, za- 770 tys. m-k.

2-o W dniu 3 września r. b. odbędzie się 
-zjazd Rad wydziałowych studjum lekarskiego na 
uniwersytetach Rzeczypospolitej Polskiej, na któ
rym będrie omawiana sprawa studjów lekarskich, 
po rozpatrzeniu tej kwestji, przez Rady W ydziało
we Ministerjum W. R. i O. P. poweźmie ostatecz
ną decyzję.

3 - 0  O miejscu i godzinie ogóln|go zebrania 
słuchaczów I i II roku medycyny nastąpi oddzielne
zawiadomienie.

WYPADK7.
Ujęcie niebezpiecznego dezertera. Na placu 

Bankowym mężczyzna, będąc p,d:-nmie-!onv,
wszczął awanturę. Posterunkowy Józef Wiśniewski 
zatrzymał awanturnika i odprowadził do 12-go ko
misarjatu-. Tam ustalono, że zatrzymanym jest E- 
dward Potocki, poszukiwany za dezercję przez a- 
reszt garnizonowy w cytadeli, sąd wojskowy i sąd 
rejonowy w -Lublinie, wojskowe więzienie śledcze 
w Warszawie i dowództwo miasta, skąd swego cza
su uciekał. Potockiego skierowano do dowództwa 
miasta.

Pożar w kinie. Od iskry zapalił się film kine
matograficzny w kinie „Filharmonia". Spalił się 
całkowicie obraz w 6 częściach pod nazwą „Ostat
ni Mohikanin" oraz uszkodzony został aparat i in
stalacja elektryczna. S traty  wynoszą około 200 
miljonów mk. Maszynista Nowicki, biorący udział 
wraz z policjantami i służbą, w  gaszeniu ognia, po
parzył sobie ręce.

Służąca złodziejka. M aterjały sukienne i ubra
nia -damskie ogólnej wartości 20 miljonów marek 
oraz 800 tys. mk. skradziono z mieszkania Estery 
Lustmanowej przy ul. Targowej Nr. 64. O kradzież 
poszkodowana oskarżyła służącą, Luicynę Kozę, 
która zbiegła.

Upadek z pociąga. Na przejeździe kolejowym, 
przy ul. Towarowej z pociągu Nr. 603, idącego do 
Gdańska, wypadł szeregowiec z komendy dworca 
głównego, Władysław Piechota. Lekarz Pogotowia 
stwierdził wstrząs i ogólne potłuczenie i przewiózł 
ofiarę wypadku do szpitala Ujazdowskiego.

Teatr I muzyka.
ka".

T eatr RormaitoścŁ Codziennie „Ciepła wdów-

Tcatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „Ur-

Tragedja młodej mężatki. 18-letnia Karolina 
j Cymerowa przed pięciu miesiącami poślubiła mu

rarza z Jeziorny. Ostatnio z powodu tTwają-cego

Teatr Polski. Codziennie komedja B. Shaw* 
„Nigdy nie można przewidzieć".

Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Codziennie „Kochanek od 

serca"

Prócz dramatu, o którym wspomina program, 
na początku seansu wyświetlana jest krótka, dow
cipna farsa. Przechodząc do  głównej treści wieczo
ru — nie' można powstrzymać się od uwagi, że ty
tuł w stosunku- do wysuwanej na bohatera dram a
tu postaci jest -stanowczo zbyt pochlebny. Z taką 
bowiem charakteryzacją twarzy wygląda on raczej 
na zwyrodniałego, zbrodniczego człowieka, który 
snadniej ibudzi odrazę, niż zachwyty. Naogół d ra
mat ten, jako całość, nie przekracza g r a * ;  prze
ciętności ani w pomyśle, -ani też w wykonaniu, 
wyjąwszy chyba bardzo dobTą grę artystki, w roll 
-pierwszej, jedynej zresztą ofiary uwodziciela.

Wszystko to  nagradza jednak widzowi muzy
ka, na k tórą w części składają się fragmenty z o- 
pery Bizeta „Poszukiwacze pereł” z prześliczną 
arją Nadir-a — doskonale wykonane przez zespół 
miejscowy.

Sport.
A. Z. S. na Olimpiadzie państw bałtyckich.
Centrala Polskich Akademickich Związków

Sportowych komunikuje: C. P. A. Z. S. zajmuje się
-wysłaniem reprezentacji polskich A. Z. S.-wyeh na 
olimpiadę państw bałtyckich, która odbędzie się 
w Dorpacie dnia 14 i 15 września r. b. Drużyna re
prezentacyjna składać się będzie z lekkoatletów 
i tennisistów. Wyjazd nastąpi 9/IX z Warsza
wy. Wszelkich informacji udizie'la C. P . A. Z. S. — 
Kopernika 41.

A, Z. S. na regatach francuskich.
Centrala Polskich Akademickich Związków 

Sportowych z upoważnienia Polskiego Związku 
Towarzystw  W ioślarskich czyni starania, by osadę 
A k a d e m i c k i e g o  Związku Sportowego w W arsza
wie, wytrenowaną przez lekkoatletę Piątkowskie
go Stefana, która w składzie: J. J. Mazurek, O. 
Gordziałkowski, T. Maltze, H. Nięzabitowski, pod 
eterem p. Nadratowskiego zdobyła na 4-kach w y
ścigowych mistrzostwo Rzeczypospolitej, wysłać 
na regaty do Francp, ewentualnie na mistrzostw* 
Europy.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich
zawiadam ia niniejszem, że stosownie do uchwały Rady Miejskiej z dn. 4-go z. m. i uchwa 

y Magistratu z dn. 14-go b. m. ecS d n ia  17-go s i e r p n i a  «*. b .  obowiązuje następująca ta ry fa :
w; t i 'u r a w a j a c h  i 

za jednorazowy przejazd w dzień Mk. 2.500.—
po cen ie ulgow. „ 1.300.—

za bilet kw artalny:
w nocy

normalny imienny 
,. bezimienny 

ulgowy imienny
bezim ienny

za bilet abonam entowy na 10 krotne przejazdy:
normalny
ulgowy
ulgowy poranny

w  a u to b u s a c h  i
za jednorazowy przejazd po cenie norm alnej 

................................ulgowej
za bilet kwartalny:

normalny imienny 
„ bezimienny 

ulgowy imienny
bezimienny

, 5.C00.— 
Mk. 875.000.— 

1312.500.— 
„ 500000.—

750.000.—

Mk. 22.500 — 
„ 11.7(0.— 
„ 15.000.—

Mk. 2.500.— 
„ 1 .300 .-

Mk. 437.500.— 
„ 656 300.— 
„ 250.000.— 

375.000.—
Bilety term inowe, wykupione już na lll-cl kwartał, ważne są do d. 30 września r. b. bez do

datkowej opłaty.
Bilety abonam entow e norm alne serji „F ‘‘ raz perforowane, ulgowe serji „Z” dwa razy per

forowane oraz poranne ulgowe serji „U” (różowe) raź perforow ane, znajdujące się w posiadaniu p a 
sażerów, ważne są do d. 26-go sierpnia r. b. włącznie.

Od dnia i7-go sierpnia konduktorzy będą sprzedawed bilety na 10-krotne przejazdy nor
m alne serji „A" raz perforow ane, ulgowe serji „Y“ dwa razy perforowane i poranne ulgowe serji 
„T* raz perforowane.

X? A  B .  T
okrycia damskie, kostjumy, ubiory m ęskie i m anufaktura

-bo  I-T -T nvara KARMELICKA 17, m . 6 , 
JS & ł i i  JOk. w ii w  b r a m i e  C-e p ie tr a *

P S I  1 ! J i T Y  i za gotówkę
Obiory męskie, okrycia dam skie gotowe i na zamówienia. 

Pierwszorzędne wykonanie tylko u

M, Rosenbluma
Pańska 8 m. 8, front.

Uwaga! Na składzie wielki wybór materjałów  ang. i krajowych.

Garnitury, Jesionki, paita zimowe i futra
tylko urzędnikom pracującym 
umysłowo na b. dogodnych 

warunkach
robota i dodatki solidne

Na R aty

■ WyprzeM Posezonowa'
Płaszcze let. od 300 000
Szlafroki od 85.000
Suknie od 85.000
Bluzki od 75.000
Duży wybór najmodniej

szych 
O k ry ó  
K o s t ju m ó w  
S u k ie n  

Na nadchodzący sezon 
poleca

BR. UNKicWICZ 
Hoża 54. Krucza 30.

Br. Biel ZafJ a Eostkowska
chor. sk ó r.,, wen er., analizy krwi 
na syfilis. Powróciła. C h ło d n a  

N i 2 3 ,  tel. 99-29, od 3—5.

a 1  (Passż t a )  s!!ep 45
O lb rzym i w y b ó r  m a te r ia łó w  z a g r a n ic z n y c h  i  k r a j o w y c h

dp. Bi. aitfeid
Zielna 12—2. Chor. wener., skó* 
ry, płciowe od 10-12 r. i od 4—7 w.

Dr. I. fftJLEJKOWSKI
Choioby weneryczne i skórne 

Z ło ta  5 0 .
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

SA ’R A T Y  i za (gotówkę
anio i elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

i Damskich S O B O L  i S - k a  
C entrala LESZNO  73 m . i, t®1 .2 2 3 -4 2

Fiija v/ Magazynie „Paryskim**
C S a ł© d n a  3®.

Na składzie wielki wybór materjałów angielskichUWAGA1 
krajowych.

STA R A T Y !
C © n y  J a k  z a  g o t ó w k ę .
Ubiory męskie i okrycia damskie. 

S m o c z a .  1 m .  2 3 ,  rog Nowolipia, !1 piętro w podw.

im  RATY i ZA gotów ką
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie, ubiory męskie, jesionki naj

taniej w pracowni
Z łota  16, m. 29.

8) (tool) „TS",*.skór-1
 j  _____ jyfi-

iis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8.
riraw rfililil Instrumenty muzy- 
u łuu ld luuf czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych n a
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1,

panny do wyrobu me-
reżek. Dzika 6 — 42.

Hfitf7(3hnil hafciarki I mereżciar- 
rUuŁbuslo k| biorące robotę
dom. Zgłaszać się 
Żórawia 33. Fuks.

za
wzorami.

ntiiłu zgrane połam ane kupuje Iljflj lub zamieniam na nowe.
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei
genbaum, Bielańska j.

Kgjjfa solidne w wielkim wybo- 
CUiu rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyj ne.

Na raty
Ubierajcie się tylko w K r a jo 
w e j  W y tw ó rn i Ubiorów cywil

nych i wojskowych.
O lb rz y m i w y b ó r  m a t e r j a 

łó w  k r a j .  i z a g r .
Z a m ó w ie n ia .G o to w e .

GM 50, Słll? 62.
obok dom u Śląskiego. 
U w a g a  n a  a d r e s  T

Ha s  asy n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow
ska 153. Zamawiać można li
stownie.

|T.n  narzędziowi na
dzo dokładne roboty

bar*

(kalibry, hartow. i t. p.) potrzeb
ni. Dobre warunki dia 'i l  pierw
szorzędnych, posiadających do 
skonale świadectwa. Oferty skła
dać pod „Sprawdziany" do „R e
klamy Polskiej’ Jasrra 10.,

FrantusKia fesora paryżanina. 
Twarda 25 — 10. • Miesięcznie —* 
120,000. Oddzielnie—240,000.

1  H ij ls fe e  zrMio
Kostjumy clamskie i dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. B ieli' 
znę, T r y k o t a ż e ,  Mundurki, Far
tuszki, G a r n i tu r k i  dia uczącej 
się młodzieży poleca najtaniej

i s ,  m m  9i
telefon 184-95.
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